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W y d a n i e  A B C

Banda szpiegów i dywersantów
-  agentów imperializmu anglo-amerykańskiego

chciała uchwycić władzą
W  dalszym ciągu procesu 
zeznają oskarżeni

W  p ie r w s z y m  dn iu  procesu szpiegów i dyw ersan tóu f,  k tó r y m  udało  
się wślizgnąć do szeregów odrodzonego W ojska  Polskiego, ze znaw ał  
osk. Tatar. Poniżej p o d a jem y  dalszy  ciąg jego zeznań.

„T rudności w  u trz y m a n iu  ciągłej 
łączności pom iędzy k ra je m  i L on­
dynem  znalazły  rozw iązan ie  na  
sk u tek  rozm ów , p rzeprow adzonych  
przez gen. K opańskiego z p rz e d s ta ­
w icielem  Foreign  O ffice w  obecno­
ści ów czesnego m in is tra  sp raw  za­
gran icznych  R om era i d o radcy  w  
sp raw ach  politycznych , daw nego  
am b asad o ra  w B erlin ie  — L ipsk ie­
go.

W  rezu ltacie tych rozmów Angli- 
cy przyrzekli ułatw ić przerzut ko­
respondencji zarów no w jedną, jak 
i w drugą stronę, za pośrednictw em  
swoich placów ek i przede w szyst­
kim am basady, jeśli chodzi o W ar­
szawę. W  m ojej obecności miała 
m iejsce rozmowa z francuskim  a tta ­
che wojskow ym , który przyrzekł 
załatw ić pom yślnie kw estię przesy­
łania i o trzym yw ania wiadomości 
przez am basadę francuską”.

K westię ustanow ienia now ych 
tras łączących podziem ie w kraju 
z z a g ran icą , postanow iono rozwią- 
z »ć przy prtmocy osk. W acka i o r­
ganizacji Radosława, k tó ra  naw ią­
z a ć  kon tak t ze sztabem.

O skarżony T atar zeznaje, że od 
przvLyłeqo na teren Anglii gen. 
K uropieski otrzym ał l i s t ’i ustną 7e:

G w o / t  i przemoc  

— głów nq brortig 

im peria^m u

Artykuł
dziennika

„Prawda8'
o warszawskim  

procesie 
zbrodniczych 

spiskowców
M oskwa 2. 8 .

D ZIENNIK „Praw da" w artyku le 
w stępnym  pt. „N a s tra iy  In tere­

sów pokoju i dem okracji" stw ierdza 
m. in.f że k ra je  dem okracji ludow ej 
budujące pod k ierow nictw em  partii 
kom unistycznych i robotniczych no­
we, szczęśliwe życie, pochłonięte są 
pokojow ą, tw órczą pracą.

W ielki przykład Związku R adziec­
kiego zagrzew a w olne narody Chin, 
Polski, C zechosłow acji, W ęgier, Ru­
munii, Bułgarii i A lbanii do now ych 
osiągnięć p rodukcyjnych, do w alki 
o pom yślne w ykonanie planów  roz­
w oju  gospodarki narodow ej i ku l­
tury.

W rogow ie socjalizm u i dem okra­
cji, im perialiści i w yw iady — pisze 
dalej „Praw da" — uczynili już daw ­
no z gw ałtu i przem ocy sw ą główną 
m etodę nie tylko w w ew nętrz­
nej lecz i zagranicznej polityce. U* 
ciekając się do szpiegostw a, dyw er­
sji, terro ru  i spisków  usiłu ją  oni 
sk ierow ać z pow rotem  w stronę k a ­
pitalizm u rozwój krajów  dem okracji 
ludow ej i przekształcić je  w bazy 
\vypadow e ag resji i w ojny.

W IADOM OŚCI Z ZSRR I KRAJÓW  
DEMOKRACJI LUDOWEJ 

Cały rozwój państw  ludow o - 
dem okratycznych potw ierdza sło­
wa tow arzysza Stalina o tym, że 
dopóki Istnieje o toczenie k ap ita­
listyczne, dopóty istn ieć będą 
szkodnicy, szpiedzy, dyw ersanci 
i m ordercy nasy łan i przez w yw ia­
dy państw  kapitalistycznych. 
Im perialiści nasy ła ją  do Chin 

szangkaiszekow skich szpiegów  i dy- 
w ersantów  dla w alki przeciw ko w ła­
dzy ludow ej, dla organizow ania dy ­
w ersji i zabójstw  działaczy nowego 
^  (D okończenie  na str. 3-ej)

lacię. „Było to w ięc spraw ozdanie 
od kierow nictw a konspiracji w k ra ­
ju, że przeorganizow ane zostało k ie­
row nictw o przez dokooptow anie 
gen. M ossora i gen. Frugar-K etlin- 
ga. Podzielone zostały  funkcje na 
nr.wo z tym, że zagadnienia ogólno- 
organ izacy jne są przy gen. Kirch- 
m ayerze, pom aga mu w tym  gen. 
Prugar-K etling, gen. M ossor ma kie­
row nictw o na teren ie  insty tucji cen­
tra lnej w W arszaw ie, gen. Herman 
— wywiad. Łączność pom iędzy k ra ­
jem a Londynem zapew nia w dal­
szym ciągu gen. KuroDieska".

„Ze snraw ozdania teno w ynikało, 
że nadal istn ieją  korzystne w arunki 
dla rozw oju  naszej akcji dzięki po­
lity ce  p erso n a ln e j, p row adzonej 
przez gen. M ariana  S pychalskiego. 
Innym  razem  w  połow ie 1946 r. 
m ów ił mi gen. K urop ieska , że m a 
in fo rm acje , iż zaczyna się  odpływ  
oficerów  radzieckich .

U w ażał, że je s t to  ju ż  w ynik iem  
pew nego oddzia ływ an ia  k ie ro w n i­
ctw a ko n sp irac ji, a p rzede  w szyst­
k im  polityk i, p row adzonej przez 
gen. S pvchalsk iego“.

Osk. T a ta r  m ówi n as tęp n ie  o roz­
m ow ach, ja k ie  p rzep row adzaj z gen. 
K urop ieska  w  listopadzie  1946 r. w 
Londvnie. P odczas tvch  rozm ów  o- 
becni byli rów nież osk. K irch m ay er 
i osk. M ossor.

M ossor pow iedział, że p racu je  w  
sztabie, że m a m ożność stu d io w a­
n ia  operacji radzieck ich . M ów iąc o 
polityce M ossor stw ierdził, że jego 
zdaniem  w vbory  w yprą  b lok  s tro n ­
n ic tw  dem okratycznych , ale to  w ca­
le n ie grozi w prow adzen iem  u s tro ­
ju d em okracji ludow ej, poniew aż 
is tn ie ją  odpow iednie w aru n k i, aże­
by rozw iązan ie  u s tro jo w e było  in ­
ne. M ów ił da le j, że liczy się z tym , 
że w a ru n k i pop raw ią  się jeszcze ze 
w zględu na zacieśn ia jące  się p o ro ­
zum ienie, do jak iego  doszedł K irch ­
m ayer ze S pychalsk im .

W  d ru g ie j połow ie g ru d n ia  w 
P arvżu . dokąd  osk. T a ta r  ud a ł się 
z osk. U tn ik iem  w sp raw ach  „D ra^ 
w y“, n as tąp iło  spo tk an ie  z gen. 
K irch m ay erem . U dział b ra ł rów nież 
płk. B okszczanin, p rzedstaw ic ie l 
gen. K opańsk iego  do sp raw  łączno­
ści z k ra jem . W czasie spo tkan ia  
om ów iono sv tu a c ię  m iędzynarodo­
wa i sy tu a c ję  w  k ra ju .

P łk . Bokszczanin  p rzek aza ł przez 
gen. K irchm aj^era w ytyczne d la gen 
H erm an a , w  k tó ry ch  chodziło  o 
zw rócenie w ysiłku  sieci w y w ia­
dow czej na  zb ie ran ie  w iadom ości, 
dotyczących A rm ii R adzieckiej.

In te reso w ał się on, czy is tn ie ją  
jak iek o lw iek  p rzygo tow an ia  ze 
s trony  Z w iązku R adzieckiego do 
k on flik tu  i czy Z w iązek  R adziecki 
dysponuje  now ą bronią.

M ów iąc o pom ocy udzielonej M i­
kołajczykow i osk. T a ta r  s tw ierdza , 
że całość pom ocy w roku  1946 w y ­
rażała  się sum ą około 290 tys. do ­
larów .

O skarżony T a ta r  zdał re lac ję  z ro z ­
m ów  z M ossorem  i K irch m ay erem  
gen. K opańsk iem u, m ów iąc m . in.: 
,.U w ażam y, że p rzeg ran a  w w y b o ­
rach  M ikołajczyka, to  nie je s t koniec 
w alki, że w alk a  będzie p row adzona 
w k ra ju  w  dalszym  ciągu i m y w 
dalszym  ciągu będziem y należeć do 
obozu w alczącego i że w łaściw ie 
ty lko  tam  w  k ra ju  są m ożliw ości 
do p racy . D latego też trzeba  p rze­
kazać  w  m ożliw ie rea ln ie  w yko­
n a ln y m  tem pie  m ienie, k tó rym  d y ­
sponu jem y , gdyż ono stw orzy  lepsze 
w a ru n k i do s ta r tu , do działalności 
n a  przyszłość i zapew ni nam  m ożli- 

j wość pow ro tu  w e w łaściw ym  cza- 
I sie. D ecyzję te  pow zięliśm y w 1947 
r. i postanow iliśm y, że w sp raw ie  
p rzekazan ia  funduszu  „D raw a“ u - 
dam  się do k ra ju .

1 P rzy  okazji p rzy jazd u  delegacji z 
k ra ju  po ciało gen. Żeligow skiego 
został oddany  fundusz  obrony  n a ­
rodow ej. D ow iedziałem  się w ów ­
czas, że gen. K irch m ay er, o rg an i­
zując akadem ię sztabu, k o m p le tu j  

j w ykładow ców , : trzeb a  w y typo­
w ać d la  niego tych  spośród naszych 
ludzi .w raca jący ch  do k ra ju  o fice­
rów , k tó rzy  m a ją  najlepsze  k w a li­
fikacje . W skazał on odpow iednich

ludzi. P o  zw oln ien iu  z w ojska, 
p rzed  od jazdem  do k ra ju  p rzep ro ­
w adziłem  rozm ow y z K opańsk im  
Pow iedział m i on ,że dow iedział się 
od H ankeya , że anglosasi nasilać  
będą zim ną w ojnę.

Poprzez naci.sk dyp lom atyczny  i 
gospodarczy będą  dążyć do tego, 
ażeby zm niejszyć w pływ y Z w iąz­
ku R adzieckiego na te ren ach  E u ro ­
py Ś rodkow ej. P rzez  te  akcje  
rów nocześnie będą  się s ta ra li do­
pom óc g rupom  an ty k o m u n isty cz­
nym  w  państw ach  dem okracji lu ­
dow ej w  dojściu do w ładzy. Jeżeli 
chodzi o sy tu a c ję  w  stosunku  do 
Polski, to anglosasi w tym  czasie 
ju ż  byli zdecydow ani pop ierać  r u ­
chy p raw icow e w p artiach  ro b o t­
niczych, uw aża jąc , że to  je s t siła 
znaczna i m a szanse pow odzenia *.

W końcu lipca osk. T a ta r  przybył 
do W arszaw y, gdzie skon tak to w ał 
się z prof. G rzybow skim , a n a s tę ­
pnie z p łk P lu ta-C z^chow sk im . 
k tó ry  w raz  z R adosław em  k ie ro w ał 
k o n so irac ią  na odcinku cyw ilnym  
D ziałalność tej o rgan izacji p ro p a ­
gandow a i w yw iadow cza szła ró w ­
nież w  k ie ru n k u  odd7inływ ania na 
społeczeństw o przeciw ko  w szelkim  
o rzeiaw ^m  socjalizacji N iektórzy  
członkow ie k ie ro w n ic tw a  u trz y m y ­
w ać  V ontaktv  z P P S

..P rzekazałem  K irchm ayerow i 
polecenie podporządkow an ia  k ie ­
row n ic tw a  k o n sp irac ji w o isk o w ei— 
o rgan izacii w yw iadow czej P rzv  te j 
okazji rów nież  podałem  m .j k o n ­
ta k t  na am b asad ę  am ery k ań sk ą , 

i na a tta c h e  w ojskow ego, pon iew aż 
* A m ery k an ie  żądali od K opańsk iego  

m ożliw ości u trzy m y w an ia  k o n ta k ­
tów  z podziem iem  w  kraju**.

G d y  Spychalsk i 
czeka ł na w ład zę

P o sp o tk a n iu  się osk. T a ta ra  z 
osk. H erm an em  i osk. W ackiem  osk 
T a ta r  z kolei p o sta ra ł sie o roznao- 
w ę z gen. S pychalsk im . „T akich  
sp o tk ań  było trzy  w  r. 1947 — m ó­
w i o skarżony  — o sta tn ie  było  r a ­
czej pożegnalne. N a p ierw szym  b y ­
ła om aw iana sp raw a  dotycząca 
m ienia, sp raw a funduszu  „D raw y". 
N astęp n e  sp o tk a n ie  m iało  m iejsce 
po up ływ ie  tygodnia czy 10 dn i w 
godzinach w ieczornych w g ab in e­
cie gen. S pychalsk iego  Na k o n fe ­
re n c ji n ie  było  w ięcej nikogo. W 
cztery  oczy się to odbyw ało . D o­
sta łem  odpow iedzi na sp raw y  ofi­
c ja lne , a po tem  zaczęła się rozm o­
w a zw iązana ju ż  z zagadnien iam i 
konsp iracy jn y m i. S p ra w a  m ego 
spo tk an ia  była p rzygotow ana przez 
gen. K irch m ay era . N ie m iałem  ża­
dnych  w ątp liw ości, że gen. S p y ­
ch a lsk i je s t  w ta jem niczony , w ięc 
n ie było n ajm n ie jszego  pow odu do 
jak ich k o lw iek  ostrożności. P rz e d ­
staw iłem  m u ocenę sy tu a c ji ogól­
nej, tak ą , ja k ą  przyw iozłem  z L o n ­
d ynu , w skazu jąc , że to  je s t  ocena 
gen. K opańsk iego . W zw iązku  z 
tym  gen. S p ychalsk i pow iedział mi, 
że zm iana k u rsu  n a s tą p i w tedy, 
k iedy  do jdzie  do w ładzy  jego  g ru ­
pa, p raw ico w o -n ac jo n a lis ty czn a .

Liczył się z. ty m , że n ie  je s t  to 
z ag ad n ien ie  zby t da lek ie , a je s t to 
kw estia , jak  m ów ił — k ilk u  m ie­
sięcy. M ów ił, że g ru p a  jego do u- 
ch w ycen i a w ładzy  w  sw oje ręce

dojdzie przez stopn iow e w zm ac­
n ian ie  w pływ ów , zarów no w rzą­
dzie, jak i w p a rtii, przy rów no­
czesnym  odsuw aniu  kom unistów  
Liczy! się z tyra, że idą rozmowy 
z P P S -ow cam i. w yko rzy stu je  się 
to. mówił mi, gdyż w tym  sam ym  
czasie om aw iane są zagadnieniu  
połączenia partii robotniczych. 
P rzew idyw ał, że w łaśn ie  po łącze­
n ie wzm ocni g rupę  G om ułki i że 
uzyska ona p rzew ag ę  W te ­
dy będzie m orrient sięgnięcia  po 

(Dalszy ciąg na  str, 2-ej)
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Zlikwidowanie
organizacji
szpiegowskiej 

w  N R D
B erlin , 2 8.
M in is te rs tw o  B ezpieczeństw a 

NRD podało do w iadom ości, że w 
ubieg łym  tygodn iu  została  w y k ry ­
ta  i całkow icie  un ieszkodliw iona 
o rg an izac ja  szp iegow sk o -d y w ersy j­
na. W szyscy członkow ie zostali a - 
resztow ani.

C złonkow ie te j o rgan izacji r e k ru ­
tow ali się z m łodych N iem ców , po­
zosta jących  n a  służb ie  a m e ry k a ń ­
skiego w y w iad u  i z m ętów  faszy ­
stow skich . S ztab  o rgan izacji z n a j­
dow ał się w  am ery k ań sk im  sek to­
rze B erlin a . J e j  dz ia ła lność  była 
f in ansow ana przez w yw iad  am ery ­
k ań sk i i zachodnio-n iem ieck ie  ko ­
la  w ie lko -k ap ita lis ty czn e .

C złonkow ie o rgan izacji p lan o ­
w ali u rząd zen ie  podczas Z lotu 
M łodych B ojow ników  o P okój z a ­
m ieszek i p row okacji u licznych 
o raz ak ty  sabo tażu  1 szereg  pod­
paleń . W szyscy a resz tow an i sa- 
bo tażyści-szp iedzy  s ta n ą  w k ró t­
ce p rzed  sądem .

K O N K U R S
wczasowy

„SŁOWA"
Zd Ęcis to’kursFwe Sr 23
Na nasz k o n k u r s  nadchodzą  

zdjęcia z całej Polsk i  .
Ob. Teofi l  M iku lsk i  p rzysy ła  fo ­

tografię ko le jk i  l inow ej  w  T a ­
trach.

— W  Z a ko p a n em  jes t  ta k  p r z y ­
jem nie ,  że i w  p r z y s z ły m  roku  tam  
pojadę  — pisze autor ko n k u r so ­
wego zdjęcia.

Od 24 do 31 lipca br. Z M P -o w sk ie  sz ta je ty  przebiegły  przez  ca łą  Pol­
skę, niosąc m eld i inki  dla III  Św ia tow ego  Z lo tu  M łodych  B o jow n ików  
o Pokój w  Berlinie.  Na zdjęciu: Jun a czk i  SP  wiozą do zespołu Zdże-  
rynka  m e ld u n e k  10 kom panii  SP, pracującej  to U hrynow ie  (woj. lu ­
belskie). C A F  — fo t. W ieruck ’

Dnia 31 lipca br. na granicy  
Polski  i N iem ieck ie j  R epubl ik i  
D em okra tyczne j  w  Słubicach, 
sz ta feta  Z M P  przekazała m ło ­
dzieży N R D  m e ld u n e k  m łodz ie ­
ży  polsk ie j  na I I I  Ś w ia to w y  
Zlot  M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokój.  Na zd ję c iu : Delegacja  
polska wchodzi  na m os t  w  Słu-  
bjeath. M e ld u n ek  n iesie  s e k re ­
t a r z  Zarządu  Głównego ZM P  

W iesław  Ociepka.
C A F  — fot.  Nowosielski

Na  zdjęciu: Spo tkan ie  na m o ­
ście w  Słubicach. Przem aw ia  
sekre tarz  Zarządu Głównego  

Z M P  Wiesłtiw Ociepka.
C A F  — fot. Nowosielski

Z  fr:ntu ua/ki o chleb

Chłopi Sadkowa
poznali tajemnicę

hektara przeliczeniowego
Na zebraniu gromadzkim w  Sadkowie, powiatu trzebnickiego, po­

św ięconym  om ówieniu planowego skupu zboża w gromadzie, W alenty 
Banaszczyk powiedział:

—  W roku  zeszłym  sprzeda łem  
p ań stw u  1.800 kg zboża. O becnie 
w edług  h ek ta ró w  przeliczenio­
w ych w ypada m i odstaw ić 1.7S6 
kg. Ale u ro d za je  w  m oim  go­
sp o d a rs tw ie  są dziś o w iele w yż­
sze niż w roku  ubieg łym  i d la ­
tego d e k la ru ję  2.200 kg. W ten 
sposób chcę zadokum entow ać sw e 
zadow olenie z d ek re tu  o p lan o ­
w ym  i uczciw ym  skupie  zboża. 
Jednocześn ie  zobow iązuję się 
przyśpieszyć w ykonan ie  sw ojego j 
p lan u  o jed en  m iesiąc.
Po B anaszczyku zab ra ła  głos 

P au lin a  H oryszko:
— W iem  — mówi z p rzekonaniem  

— że te raz  żaden b iu ro k ra ta  n ie 
pokum a się i za b u te lk ę  w ódki nie 
zm niejszy  bogaczow i w y m iaru , a 
doda b iednem u T eraz  w iem , że nie 
jes tem  skrzyw dzona i p lan  uczci- \ 
w ie obliczony m ogę w ykonać. Na 
w łasne  po trzeby  dzięki h e k ta ro w i! 
przeliczeniow em u zostan ie  zboża 
dla in w en ta rza , n a  zasiew y i na 
w vżyw ienie rodziny,

Z uznan iem  o dekrecie  w yraził 
(Dokończenie na str. 3-ej)

Amerykanieopóźnisją 
zawarcie rozejmu
i bestialsko bom barduj 
miasta i wsie Korei

Pekin 2. 8.
A  GENCJA N ow ych Chin donosi, 

że 17-te posiedzenie w Kaeson- 
gu w spraw ie rozejm u w Korei od­
było się 2 sierpnia i trw ało od godz. 
10-ej do 11,20 czasu koreańskiego. 
U trzym uje się nadal pow ażna roz­
bieżność poglądów  na spraw ę w y ty ­
czenia linii dem arkacyjnej między 
obu stronam i w celu utw orzenia s tre ­
fy zdem ilitaryzow anej.

G enerał Nam Ir, przew odniczący 
delegacji K oreańskiej Armii Ludo­
w ej i ocho tn ików  ch ińsk ich  raz  

(Dokończenie na str. 3-ej)

P ią te k , 3 s ie rp n ia  1951 r . Dziś 6 stron 
Cena 15 groszj



ZDRAJCY, SZPIEDZY, DYWERSANCI 
SŁUŻYLI PODŻEGACZOM WOJENNYM

Dalszy ciąg zeznań osk. Tatara iu procesie członkom organizacji 
dyinersyjno-szpiegouiskiej u; Wojsku Polskim

(D a lszy  ciąg ze s tr .
■władzę. L iczył się z tym , że p ra w ­
dopodobnie n ie  będzie jak ieg o ś spe­
c ja ln eg o  oporu. G dyby opór jed n ak  
b y ł —  to  m om ent p rze jm ow an ia  
■władzy zo stan ie  zabezpieczony przez 
w ojsko , tzn . przez o rg an izację  w oj­
skow ą. Z adan ie  o rg an izac ji w ojsko­
w ej w idział on w  ubezpieczeniu g ru  
p y  praw icow o-nacjonalistyczne j w 
chw ili p rze jm o w an ia  w ładzy n a  w y­
p ad ek , gdyby  kom uniści próbow ali 
p rzec iw staw ić  się  te m u  siłą .

W  zam ian  za  w spółdziałan ie  or­
g a n iz a c ji  p rzew id u je  się, że w  p rzy  
ezłym  rządzie , k tó ry  się w yłoni, kil- 
ika m iejsc  zostan ie  za rezerw ow a­
ny ch  d la  p rzedstaw ic ie li w sp ó łp ra ­
cu jąceg o  podziem ia. Chodziło tu  c

p rzedstaw ic ie li zarów no  należących 
do  k o n sp irac ji n a  te ren ie  k ra ju , 
ja k  i z a g ran icy . M. in. była m ow a, 
ża  te k a  m in is tra  obrony narodow ej 
zn a laz łab y  się w ręk ach  jednego  
z  ludzi, w chodzących w  sk ład  o rg a ­
n iz a c ji w ojskow ej.

S pychalsk i by ł n a jlep sze j m yśli 
—  zezn a je  osk. T a ta r .  —  U w aża ł, 
że sp ra w a  ta  pom yślnie się rozw ią­
że. Zapew niłem  go, że ze s tro n y  
o rg an izac ji n iew ątp liw ie  liczyć m o­
że n a  n a leży te  poparc ie , poniew aż 
o rg an izac ja  całkow icie o r ie n tu je  się 
n a  tę  jeg o  g ru p ę . P ro s ił m nie, bym 
przek aza ł gen . K opańsk iem u i 
M aczkowi, że po ich pow rocie uzy­
sk a ją  n a leży te  s ta n o w isk a" .

Na wzór Jugosławii
Y \7  K IL K A  dni po rozm ow ie ze 
* * S pychalskim  osk. T a ta r  zło­

żył sp raw ozdanie z te j rozm ow y n a  
zeb ran iu  k ierow nic tw a o rg an izac ji 
sp iskow ej, n a  k tó ry m  obecni byli 
K irch m ay er, K urop iesk a , H erm an  
i M ossor. Osk. T a ta r  z re fe ro w a ł 
rozm ow ę ze Spychalsk im  i ośw iad­
czył, że m om ent ew en tualnego  p rze­
jęc ia  w ładzy zbliża się i że zacho­
dzi po trzeb a  gotow ości i  p o p arc ia  
ze s tro n y  o rg an izac ji. Osk. T a ta r  
doszedł do w niosku, że decyzja  
o rien tac ji n a  g ru p ę  p raw icow o-na- 
cj onalistyczną  była słu szn a .

Pod koniec s ie rp n ia  1947 r .  w ró­
cił T a ta r  do L ondynu i w  ja k iś  czas 
potem  zre fe ro w a ł w yniki sw ej pod­
róży gen . K opańsk iem u i M aczko­
wi. Gen. K opańsk i m e zgadza ł się 
z oceną sy tu a c ji w  k ra ju , p rz e d s ta ­
w ioną p rzez  T a ta ra . M iał on in fo r­
m acje  od M ikołajczyka, k tó ry  w te ­
dy w łaśn ie p rzybył do L ondynu po 
ucieczce z  Polski, że g ru p a  p ra w i­
cowa nie m a żadnych szans do jśc ia  
do w ładzy. P rz y  okazji osk. T a ta r  
s tw ie rdza , że uw aża ł w ów czas M i­
k o ła jczy k a  za  człow ieka n ie  m a ją ­
cego żadnych danych  do tego, żeby 
być p rzyw ódcą. W e d łu g ' oceny- 
w spółpracow ników  T a ta r a  w k ra ju  
M ikała jczyk  uciekł d latego , że m e 
m ia ł n aw et szans n a  to , by we w łas 
mym sw ym  stronn ic tw ie  być w y b ra ­
ny m  n a  prezesa .

M imo ówczesnej różn icy  zd ań  z 
gen . K opańskim , osk. T a ta r  n ie 
(przerw ał z n im  w spółpracy , k tó ra  
w  ciągu 1948 roku odbyw ała się  w 
sposób ściśle zakonsp irow any . W 
styczn iu  1948 r . K opańsk i pow ie­
dz ia ł oskarżonem u, że, w edług po­

siadan y ch  przez  n iego  wiadom ości, 
o rg a n iz a c ja  w ojskow a o siągnęła  go­
tow ość dzia łan ia . Rów nież i poli­
ty czn y  odcinek blisk i je s t  gotowo- 
iści. W iadom ości ja k ie  m a ją  A n g li­
cy  z Ju g o s ław ii, C zechosłow acji i 
W ęgier, w sk azu ją  n a  to , że w tych  
k ra ja c h  sy tu a c ja  je s t  podobna do 
•sytuacji w  Polsce, K op ań sk i p rzy ­
zn a ł, że m im o, że poprzednio  m ia ł 
•wątpliw ości, to  obecnie uw aża , że 
•staw ianie n a  g ru p ę  G om ułki było 
.słuszne. K opańsk i w ydał za rząd ze­
nie, by p rzygotow ać ew idencję osób 
—  ja k  się w yraził, „ specja ln ie  ucią 
żliw ych  d la  g ru p  um iarkow anych'*. 
•Osoby um ieszczone w ty m  spisie  
m ia ły  być p ociągn ię te  do odpowie­
dzia lności po zm ian ie  u s tro ju .

N as tęp n e  spo tk an ie  T a ta r a  z Ko 
p ań sk im  odbyło się po w ypadkach  
.lutowych w Czechosłow acji. Gen. 
K opańsk i n iew iele w tedy  m ia ł o- 
sk a rżo n em u  do pow iedzenia, ty le  
-tylko, że n a s tą p iła  pew na d e p re s ja , 
je ś li  chodzi o k o n sp irac ję  w k ra ju . 
T rzecie spo tk an ie  z K opańsk im  od- 
•było się p rzed  w yjazdem  oskarżone­
go  T a ta r a  do k r a ju  i n a  spo tk an iu  
■tym T a ta r  m iał o trzym ać w ytycz­
ne  od K opańskiego. K opańsk i lićzył, 
że "w "Polsce ro z e g ra ją  się w nie­
d łu g im  czasie w ypadki podobne do 
jugosłow iańsk ich . Osk. T a ta r  m ia ł 
w zw iązku z tym  w y jaśn ić  sy tu a c ję  
w k ra ju , a  w  szczególności ja k ie  
•są m ożliwości p rzew ro tu  o raz  w j a ­
k im  te rm in ie  może on n as tą p ić . Za 
pom yślną  okoliczność u w aża ł Ko­
pańsk i w zro st agresyw ności k ra jó w  
ang losask ich , o rgan izow an ie  przez 
n ie  Zachodu w łącznie z  N iem cam i 
o raz w ypadk i, ja k ie  zaszły  w J u ­
gosław ii.

Rozmowy spiskowców ze Spychalskim
Pod koiniec czerw ca osk. T a ta r  

w y jech a ł do k ra ju . Osk. K ircti- 
a ia y e r  p rzed staw ił T a ta ro w i s y tu a ­
c ję  w k ra ju  w ten  sposób, że o rga- 
B izacja w ojskow a sto i pod znakiem  
w yczekiw ania. Z ostały  naw iązane 
sto sunk i i bezpośredn ia łączność z 
■ambasadą am ery k ań sk ą  i ang ie lską  
i  wiadom ości ty m  am basadom  są  
n o rm a ln ie  p rzekazyw ane. S y tu ac ja  
n a  odcinku politycznym  —  zda­
niem  K irch m ay era  —  była n iezby t 
ja s n a . K ircftm ayer sądził jednak , 
że  w dalszym  ciągu is tn ie ją  szanse 
■powodzenia g ru p y  praw icow o-na- 
■cjonalistycznej i że należy  w d a l­
szym  ciągu orien tow ać się n a  r :ą. 
D la tego  też K irch m ay er zalecił o- 
skarżonem u  skom unikow anie się ze 
Spychalskim  t w ybadanie , ja k  w y­
g lą d a  sp ra w a  możliwości osta tecz­
nego  w y stąp ien ia  i w jak im  te rm i­
n ie  je s t  to  m ożliwe. D alej K irch ­
m ay er ośw iadczył oskąrżonem u, że 
praw dopodobnie nie c-bejdzie się bez 
w alk i i d la tego  należy  przygotow ać 
o rg an izac ję  w ojskow ą do o s trze j­
szych fo rm  w alki w  w ypadku  wy­
stą p ie n ia .

Po te j rozm ow ie z K irchm aye- 
rem , osk. T a ta r  odbył rozm owę ze 
S pychalskim . Osk. T a ta r  p rz e d s ta ­
w ił Spychalskiem u ocenę sy tu a c ji, 
u s ta lo n ą  z gen. K opańskim  i zapy­
ta ł ,  ja k ie  są  możliwości zm iany  i 
w  jak im  te rm in ie , bowiem , w edług 
w iadom ości ja k ie  posiada o rg an iza ­
c ja  sp iskow a, sy tu a c ja  G om ułki je s t  
zachw iana.

Spychalski ośw iadczył, że w o sta t 
n im  czasie, w zw iązku z wypow ie­
dzią Gom ułki w sp raw ie  Jugosław ii, 
w yszła na  ja w  daw no ju ż  is tn ie ją ­
ca  różnica zdań m iędzy g ru p ą  Go­
m ułki, a  k ierow nictw em  p a r tu . 
F a k t  ten  spow odow ał zaostrzen ie  
czujnośc, ze s tro n y  p a r tu  i w ładz 
państw ow ych . Ja sn y m  się sta ło  dla 
m nie —  pow iedział osk. T a ta r  —

| że jak ak o lw iek  p ró b a  sięgn ięc ia  po 
w ładzę w  tych  w aru n k a c h  n a tr a f i  
n a  zdecydow any opór ze s tro n y  
p a r t i i .

S pychalsk i ośw iadczył d a le j, ie  
tru d n o  m u pow iedzieć, ja k  rozw iną 
się  sp ra w y ; gdyby rozwój w ypada 
ków szedł w  k ie ru n k u  korzystnym  
d la  n ich , m ożliwe będzie p rze jśc ie  
do  akcji. Osk. T a ta r  był zd an ia , że 
■zbytnie p rzew lekan ie  nie je s t  w ska­
zan e , gdyż doprow adzi to  w końcu 
do  zdekonsp irow an ia  ca łe j o rg an i­
zac ji. S pychalsk i ośw iadczył o sk a r­
żonem u, że w w ypadku  niepom yśl­
neg o  rozw oju w ydarzeń , część lu- 
dzi p rzestaw iłab y  się  n a  d ługofalo ­
w ą akcję , oczekując sp rzy ja jący c h  
okoliczności, k tó re  by były zw iąza­
n e  z konflik tem  zb ro jnym . Osk. T a ­
t a r  zeznał d a le j, że w zw iązku z 
sy tu a c ją , ju ż  w czerw cu w ydano 
■zarządzenia, zm ierza jące  do wzmo­
żen ia  p rzygo tow ań  n a  odcinku kon­
sp ira c y jn y m , w szczególności było 
w ydane zarząd zen ie  d la o rg an iza­
c j i  w sp raw ie  ak c ji zam achow ej. 
Z arząd zen ia  te  szły przez gen. 
K irch m ay era .

Po rozm ow ie ze Spychalskim , 
osk. T a ta r  w idział się z K irchm aye 
rem  w m ieszkan iu  Pluty-C zachow - 
skiego . Podzielił się  tam  z K irch- 
■mayerem w rażen iam i z rozm owy zs 
■Spychalskim, k tó ry  m u się w yda­
w ał ja k iś  p rzygnęb iony  i zgaszony. 
•N astępnie P lu ta-C zachow ski z re fe ­
row ał K irchm ayerow i i T a ta ro w i 
p rzygo tow an ie  n a  odcinku o rg an i­
zacji cyw ilnej do ak c ji zam acho­
w ej. W rozm ow ie z K irchm ayerem  
osk. T a ta r  jeszcze ra z  n a leg a ł na  
p rzy jęc ie  osta tecznej decyzji. Osk. 
H erm an , z k tó ry m  rów nież rozm a­
w iał T a ta r ,  u w aża ł, że o sta teczna  
ro zg ry w k a  zbliża się i że g ru p a  
praw icow o - n ac jo n a lis ty czn a  m a 
szanse w y g ran e j.

żliwe rozw iązy w an ia  e rg cn izac ji 
w ojskow ej j cyw ilnej, gdyż należy  
po n ieu d an iu  się rozg ry w k i w ew ­
n ą trz  k ra ju , liczyć w dalszym  cią­
gu  n a  w ojnę. N ależy p od trzym ać 
zw łaszcza działalność w yw iadow czą, 
poniew aż działalność szpiegow ska 
je s t  —  ja k  się  w y raz ił —  r.aszym  
w kładem  w  dzieło p rzygo tow an ia  
w ojny  przez p a ń s tw a  anglosaskie .

K ierow nictw o k ra jo w e  rów nież 
było zd an ia , że n ie m a  m ow y o cał 
kow itym  rozw iązan iu  trg a n iz a c ji  
sp iskow ej, że należy  u trzy m ać  k a ­
d rę  z pozostaw ieniem  je j  zad ań  czy 
e to  w yw iadow czych. T ego rodzaju  
in s tru k c je  do k ra ju  m ia ł w ysłać 
gen . K opańsk i.

Osk. T a ta r  zezna je  n a s tę p n ie  o 
okolicznościach sw ego p rzy jazd u  do 
k ra ju  n a  jes ien i 1949 r .  Po p rz y ­
jaździe  do k r a ju  ze tk n ą ł się z osk. 
K irch m ay erem , k tó ry  ośw iadczył 
m u , że w  k r a ju  is tn ie je  s ta n  wzmo­

żonej czujności, że są  a resz to w an ia  
w śród  członków o rg an izac ji i że sy ­
tu a c ja  d la  o rg an izac ji n iew ątp liw ie 
pogorszy ła  się . P rz y  te j okazji 
K irch m ay er ośw iadczył o skarżone­
m u, że n a  sku tek  a re sz to w an ia  sze­
re g u  członków o rg an izac ji, p o p ie ra , 
ny ch  przez S pychalskiego, w szcze­
gólności H erm an a , położenie Spy­
chalsk iego  je s t  zagrożone. Mimo to 
K irch m ay er ośw iadczył oskarżone­
m u, iż s ta n  o rg an izac ji je s t  jeszcze 
dość znaczny, że w strzy m an o  tem ­
po  zm nie jszan ia  zasięgu  p ra c y  o r­
g an iz a c ji sp iskow ej, ze w zględu na 
w ypadk i, ja k ie  w tym  czasie roz­
g ry w a ły  się w B erlm ie . Osk. T a ­
t a r  p rzygo tow yw ał się in tensyw nie 
do  w y jazdu  z k ra ju . W  trak c ie  
ty c h  p rzy g o to w ań  dó odjazdu zo­
s ta ł  a resz tow any .

N a  ty m  Sąd za rząd z ił przerw ę 
do  d n ia  1 s ie rp n ia  b r.

Haniebne dokumenty
\ \ J  D R U G IM  dniu  procesu  p rze- 

ciw ko o rg an izac ji d yw ersy jno - 
■szpiegowskiej w W P  oskarżony  T a ­
t a r  odpow iadał n a  p y ta n ia  p ro k u ­
ra to ra .

Rzecznik o skarżen ia  cy tow ał ob­
sz erne  w y ją tk i z re fe ra tu  ■wygło­
szonego praez B ora-K om orow ik iego  
14 p aźd z ie rn ik a  19^3 r ., a  przygo­
tow anego  n a  jeg o  polecenie przez  
oskarżonych  T a ta r a  i K irc h m a y e ia  
o raz  przez Pełczyńskiego i R zepec­
kiego. R e fe ra t  ten  był sp raw o zd a­
n iem  złożonym  przez B ora-K om o- 
row sk iego  po objęciu przezeń  s ta ­
now iska  ko m en d an ta  A K  woi»?c 
p rzed staw ic ie li d e le g a tu ry  rządu 
em ig racy jnego . R e fe ra t  te n  m. ;n. 
s tw ie rd z a : „P o w stan ie  n ie  może
w ybuchnąć  n aw e t w  w ypadku , gdy

położenie n iep rzy jac ie la  n a  obsza­
rz e  Polski ro k u je  powodzenie po­
w s ta n ia , a le  ogólne położenie poli­
tyczne czyni je  n iew skazanym . Nie 
m ożna więc n a  p rzy k ład  doprow a­
dzić do p ow stan ia , gdy N iem cy, bi­
ci ro z s trz y g a ją c o  n a  zachodzie i jo -  
łu d n iu , trz y m a ją  jeszcze f ro n t  
w schodni i o s ła n ia ją  go z te j s tro ­
ny . O słabienie N iem ców nie leży 
■bowiem w ty m  szczególnym  w ypad­
k u  w naszym  in te re s ie " . R e fe ra t  
s tw ie rd z a  dale j, że „nie możemy 
w yw ołać p o w stan ia  przeciw ko Niem 
com, ja k  d ługo tr z y m a ją  oni f ro n t  
ro sy jsk i" . W  innym  m iejscu  w  r e ­
fe ra c ie  z n a jd u je  się a rg u m en t, że 
p la n  „B u rzy "  był w ynikiem  obawy 
p rzed  dojściem  do głosu sił '.udo­
w ych.

P ro k .: M nie in te re su je  k w es tia
k w o ty  15.000 do la ró w . Tego ro d z a ­
ju  ce le  by ły  z a sp o k a jan e  z te j am e 
ry k a ń sk ie j pożyczki?

O sk.: T ak.
P ro k u ra to r  cy tu je  rów n ież  do p i­

sek n a  te j depeszy, podp isan y  p se­
ud o n im em  B e ta  5.

O sk. T a ta r  w y jaśn ia , że p se u d o ­
nim  pow yższy uży w an y  by ł przez 
n ie jak ieg o  M assya, u rzęd n ik a  a m ­
basad y  b ry ty jsk ie j w  W arszaw ie.

O sk arżo n y  w y jaśn ia  n as tęp n ie  
szczegółow o tech n iczn ą  s tro n ę  prze 
rzu tó w  oraz  k o resp o n d en c ji i w spo 
m ina, że II  oddzia ł u trz y m y w a ł w 
m ieście G lasgow  w  Szkocji sp ec ja ł 
n ą  szkołę w yw iad u , k tó re j abso l­

w enci p raco w a li z resz tą  rów nież  
w służbach  podleg łych  VI oddziało  
wi. O sk. T a ta r  p rz e d sta w ił ró w n ież  
w ycze rp u jąco  p o w iązan ia , p o m ię­
dzy II  a  V I oddziałem .

W da lszy m  ciągu  o sk a rżo n y  T a ­
ta r  s tw ie rd z a , że tzw . sz tab  g łó w ­
ny w  L on d y n ie  p rzesy ła ł do  k r a ju  
em isa riu szy  z in s tru k c ja m i o raz  fi 
nan so w ał n ie leg a ln e  o rg an izac je  
W IN , „ N IE “ i tzw . D eleg a tu rę  Sił 

i Z b ro jn y ch . W szystk ie  te  o rg an iza -  
■ c je  p ro w ad z iły  w a lk ę  z w ład zą  lu 
dow ą w fo rm ie  d y w ersy jn o -w y w ia  
dow czej, s ta ra ją c  się p en e tro w ać  
a p a r a t  p ań stw o w y  1 p a r tie  polityćz

P ro k .: „ N IE " , d e le g a tu ra  i W IN  
w  ty m  czasie m o rd o w ały  n a jle p ­
szych ludzi w  Polsce. N a to żeście 
p ien iądze  też d aw ali.

O sk.: Je że li chodzi o te  o rg an i­
zacje , to is to tn ie  p o p e łn ia ły  cały 
szereg  m ord estw .

ś P ro k . O sk arżo n y  w ied z ia ł o tym , 
^że te  w szy stk ie  o rgan izac je , k tó re  

fin an so w ał, dopuszczały  się m o r­
d e rs tw  w  s to su n k u  do ludzi z apa

Mordercy

M ikołajczyk i Sosnkowski 
wydali rozkaz powstania

Kopański liczył na wojną
Osk. T a ta r  po ty ch  rozm ow ach 

w rócił do Londynu. W rap o rc ie  
p rzedstaw ionym  gen. K opańskiem u, 
a  k tó ry  uw zględniał ju ż  dale j roz­
wój w ypadków  w  k ra ju , p rz e d s ta ­
w ił sy tu a c ję  w ten  sposób, że g ru ­
p a  p raw icow a będzie rozgrom iona.

Osk. T a ta r  zapew nia  Sąd, że był 
zd an ia , iż w te j sy tu a c ji, a  zw ła­
szcza wobec a re sz to w an ia  szeregu  
ludzi z o rg an izac ji sp iskow ej, n a ­
leży w strzy m ać  działalność o rg an i­
zacji. Gen. K opańsk i w żadnym  
w ypadku  je d n a k  nie uw aża ł za nio-

Innym , cy tow anym  przez p ro k u ­
r a to r a  dokum entem , je s t  depesza 
w y s ła n a  w  g ru d n iu  1944 r . przez 
O kulickiego do K opańskiego, a  oma 
w ia ją c a  w ykonan ie p lan u  „B u rzy " . 
W  depeszy te j dom agano  się o g ra ­
n iczen ia  s ię  do akcen to w an ia  w alki 
z N iem cam i m in im alnym i siłam i na  
to n i;a s t żądano  całkow itego zanie­
c h a n ia  dzia łań , m ogących stanow ić 
czynną pomoc w ojskom  sow ieckim . 
Oski T a ta r  zeznał, iż dokum ent ten  
j e s t  m u ^ n an y  i że w  owym  czasie 
był za s tęp cą  szefa sz tab u  d la  sp raw  
k ra jo w y ch , przez co pod legał mu 
V I oddział i k ierow nictw o wszelkie 
go ro d za ju  ak c ją  w  k ra ju . T a ta r  
pow iedział też, że jeg o  zdaniem  ak ­
c ja  „B u rz a "  p rzy n ieść  m ia ła  korzy 
ści em ig racy jn em u  rządow i polskie­
m u oraz h itle row skiem u oku p an to ­
w i. W  okresie  w yw ołania  p o w sta ­
n ia  w szelkie dy rek ty w y  i m eldunki 
przechodziły  przez  jeg o  ręce.

P ro k u ra to r  odczytał rów nież do­
k u m en t w ysłan y  28 lip ca  1944 r . 
przez osk. T a ta r a  do k o m endan ta  
A K  o n as tę p u ją c y m  b rzm ien iu :

„P rzed staw ia m  tre ść  uchw ały  rz ą  
d u , dotyczącej w aszych u p raw n ień . 
R a d a  m in istró w  u ch w aliła  d n ia  25 
lip ca  1944 r. upełnom ocnić d e leg a ta  
rząd u  do pow zięcia w szystk ich  de­
cyzji w y m aganych  tem pem  ofensy­
w y  sow ieckiej, w  raz ie  konieczno­
ści bez uprzedn iego  porozum ien ia 
się  z rządem .

P re m ie r  p rzed  w y jazdem  n a  
w schód 26 lipca  polecił m in istrow i 
sp ra w  w ew nętrznych  n ad ać  n a s tę ­
p u ją c ą  depeszę do d e leg a ta  rz ą d u : 
„ N a  posiedzeniu R ządu R P  zgodnie 
z ap ad ła  u ch w ała  upow ażn ia jąca  
w as  do ogłoszenia' p o w sta n ia  w m o­
m encie przez w as w ybranym . Je że ­
l i  m ożliwe, uw iadom cie n a s  p rzed  
tem . O dpis p rzez  w ojsko do kom en­
d a n ta  A K . S tern".

O skarżony  T a ta r  w y jaśn ia , że 
pseudonim  „S tem " był pseudoni­
m em  M ikołajczyka.

Pr.ok.:.M oże,.oskarżony,.ppw ie jm> 
z czyjego rozkazu w yw ołano pow sta  
n ie w arszaw sk ie?  -

O sk.: Było to konsekw encją w y­
tycznych , k tó re  wyszły z Londynu 
od rząd u  i naczelnego dowództwa.

P ro k .: Może to  nazw iem y perso­
n a ln ie  i k ró tko?

O sk.: M ik o ła jczy k  i Sosnkow ski.
P ro k .: W ja k im  celu  w yw ołano  

pc.w stanie  w arsza w sk ie?
O sk.: P o  to, by  s tw o rzy ć  fa k t  

d o k o n an y , to  znaczy,, b y  uchw ycić 
s to licę  P o lsk i w  ta k im  czasie, ab y  
zdążyć w y s tą p ić  w obec w k ra c z a ją ­
cych w o jsk  rad z ieck ich  w  k o m p le t­
n y m  sk ła d z ie  rząd u , p rzed staw ic ie l 
s tw a  rząd u , a d m in is tra c ji , w o jsk a  
itp .

C  Z ER O K O  o m aw ian a  b y ła  w  
^  d ru g im  d n iu  p ro cesu  sp raw a  
s to su n k u  h itle ro w sk ieg o  o k u p a n ta  
do  k ie ro w n ic tw a  A K . P ro k u ra to r  
z acy to w a ł tu  m . in . w y ją te k  z m el­
d u n k u  sy tu a cy jn eg o  kom en d y  
głóvvnej A K . M e ld u n ek  te n  m . in. 
s tw ie rd z a : „A le n ie  ty lk o  w yżsi
u rzęd n icy  n iem ieccy  m y ślą  w  ten  
sposób! G ęstap o w iec  v o n  M oltke  
w  T arn o w ie , za p y ta n y  o ak c ję  ge­
s ta p o  p rzec iw k o  A K  n a  ta m te j­
szym  te re n ie , o dpow iedzia ł: M am y 
w sz y s tk ie  n ic i w  r ę k u  dzis ia j, 
zw łaszcza  po n ie u d a n e j k o n fe re n ­
c ji w  M oskw ie. N ie leży  w  n aśzy m  
in te re s ie  n iszczen ie  A K , lecz p rze ­
c iw nie , racze j chcie libyśm y  ją  
w zm ocnić, gdyż m y  p ó jdziem y , a 
zas tąp i n a s  n a  ty m  te re n ie  w  w a l­
ce z bo lszew izm em  A K . W te j sp ra  
w ie  p ro w ad zo n e  są rozm ow y z ge­
n e ra łe m  (nazw isk o  n ieczy telne). 
N ie m am y  ty lk o  ro zp ra co w an e j gó 
ry, a le  chc ie lib y śm y  n aw iąza ć  kon 
ta k t  z  p u łk o w n ik iem  n ie  po to, by 
go uw ięzić, lecz  p rzep ro w ad z ić  z 
n im  p ew n e  rozm ow y. M am y p ew ­
ne n ic i w  rę k u  p rzec iw k o  kom u n ie  
i ty c h  tęp ić  będ z iem y  b ezw zg lęd ­
nie ."

Na co szły miliony dolarów
J e d n o  z d a lszy ch  p y ta ń  p ro k u ra ­

to ra  zm ierza ło  do  w y jaśn ien ia , n a  
ja k ie  cele poszły  p ien iąd ze  u zy sk a ­
n e  p rzez  rz ą d  e m ig racy jn y  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych . O sk. T a ta r  
pow iedział, że by ły  one u ż y tk o w a ­
n e  „na  ro b o tę  w  k ra ju  p rzeciw ko  
w ładzy  lu d o w ej" . C y tu jąc  odnośne 
cy fry . O sk. T a ta r  podał, że 3 m i­
liony  d o la ró w  w y słan o  do  P o lsk i 
jeszcze w  1944 r., d o kąd  by ły  p rz e ­
rz u ty  n a  im ię O kulick iego  i d e le ­
g a ta , p rzy  czym  on sam  decydo­
w ał o su m ach  d a w a n y c h  do d o rę ­
czenia  w  k ra ju  poszczególnym  k u ­
rie ro m . Z naczne sum y  o trzy m y w ał 
rów nież  R zepecki. O skarżo n y  p rzy  
znał, że w  jego  rę k u  leża ła  a d m i­
n is tra c ja  p ien ięd zm i w y s ła n y m i do 
k ra ju , ru c h  k u r ie ró w  o raz  p rzesy ł­
k a  d o k u m en tó w , o d b ió r i w y sy łk a  
p o czty  k u r ie rsk ie j.

N as tęp n y  u ja w n io n y  p rzez  p ro ­

k u ra to ra  d o k u m e n t, to  d ep esza  — 
szy fr n r  5, k tó ra  rzu ca  św ia tło  na 
cele, n a  ja k ie  szła pożyczka o trz y ­
m a n a  od U SA. D epesza ta , n a d a n a  
z W arszaw y  23 sie rp n ia  1945 r., no 
si a d n o ta c ję  „b ard zo  p iln a"  i za ­
w ie ra  n a s tę p u ją c ą  tre ść :

„S p raw a  K saw erego  i  Z u ra l-  
skiego n a g ra n a . P o trz eb n a  kw ota  
15.000 do la ró w . O trzy m ałem  g ryps 
z M okotow a, p roszą  o pom oc. Są 
pod z a rzu tem  zd rad y  s ta n u  o raz  
w sp ó łp racy  z In te llig en c e  S ervice. 
R ozpraw a za 2 m iesiące, śledztw o 
k ró tk o , k a r a  , p rzypuszcza ln ie  
śm ierć  —  dożyw ocie. Z naleziono 
szyfr p o d p isan y  L ip iń sk i. S p ra w a  
je s t  b a rd zo  p ow ażna i p iln a . W 
ty m  celu  25 sie rp n ia  opuszczam  
k ra j , u d a ją c  się n a  zachód, ażeby 
om ów ić u s tn ie . S p ra w ę  podczas 
m oje j n ieobecności p ro w ad z i S ie­
k ie ra  I. P o d p isa ł G u staw ".

r a tu  p aństw ow ego , w ojskow ego, po 
litycznego?

O sk.: T ak  jest.
P ro k .: O sk arżo n y  w  ty m  czasie  

b y ł zas tęp cą  szefa sz tabu  d la  sp ra w
k ra jo w y ch ?

O sk.: B yłem .
P ro k .: A w  czasie gdy m o rd o w a­

no dzia łaczy  lew icow ych, oskarżo­
ny  b y ł n a  ja k im  stan o w isk u ?

O sk.: Szef o p e rac ji kom en d y
g łów nej A K .

Rola płk. Perkinsa
D alszy ciąg  zeznań  T a ta ra  d o ty ­

czył osoby członka b ry ty jsk ie j o r ­
gan izac ji szp iegow skiej In te lligence  
S erv ice  — płk . P e rk in sa . J a k  w y­
n ik a  z w y ja śn ie ń  T a ta ra , P e rk in s  
jeszcze p rzed  w o jn ą  u p ra w ia ł szpie 
gostw o na  te re n ie  P o lsk i, pod przy 
k ry w k ą  p ro w ad zen ia  fa b ry k i su k ­
na  P o d o b n ie  ja k  P e rk in s , p ro w a ­
dził ro b o tę  szp iegow ską w  Polsce 
ró w n ież  jego zastępca , P ickens.

O skarżo n y  zeznał d a le j, że o rg a ­
n izac ja  b ry ty js k a  SOE, k tó re j o fi­
c ja ln y m  zad an iem  było  n ies ien ie  
pom ocy k ra jo m  będ ący m  pod ok u - 
p ą ę ją  .h itlę rp w sk ą  — łjyłą \y is to ­
cie p lacó w k ą  In te llig en c e  Serv icę. 
Z  k ra jó w  ty ch  SOE, o trzym yw ało  
w iadom ości w yw iadow cze.

P ro k .: Czy oddzia ł VI d aw a ł bez 
pośfed n io  w iadom ości A nglikom ?

O sk.: T ak , d aw ał.
P ro k u ra to r  odczy ta ł te k s t  d ep e ­

szy p rzesłan e j p rzez  o skarżonego  
N ow ickiego do k ra ju  w  d n iu  29 
m a ja  1945 ro k u . Z tre śc i depeszy  
w y n ik a  ja sn o , że oddział VI p rze ­
p ro w ad za ł rów nież  szereg  a k c ji  wy 
w iadow czych n a  specja lne  zlecenie 

A nglików . „P o d a jc ie  — p isa ł v. de 
peszy  „ S te rn ik "  — N ow icki, czy 
w iadom ość p o tw ie rd za  się o r rz  
p rzek ażc ie  w ięcej d an y ch . In fo rm a  
c ja  b ard zo  w ażn a  d la  a lian tó w " . W 
ty m  o k resie  N ow inki pod legał b ez­
p o śred n io  o ska rżonem u .

T a ta r  m ów i n as tęp n ie , że  SOE 
i in n e  in s ty tu c je  w y w iad u  b ry ty j­

skiego m ia ły  w g ląd  w e  w szy stk ie  
sp raw y  polsk ie , że em ig rac ja  „przy  
zw yczaiła  się do tego, iż A nglicy  
g ospodarow ali ja k  chcieli." Je d n y m  
z n a jb a rd z ie j „w ścibsk ich" ofice­
rów  b ry ty jsk ic h  b y ł p łk . P erk in s. 
W ro k u  1945 P e rk in s  p rzy b y ł do  
P ilzna, a b y  o rg an izow ać d ro g i p rze  
rz u tu  d la  d y w ersan tó w , p rzesy ła ­
nych  do P o lsk i, C zechosłow acji i 
na  W ęgry. Z a p o śred n ic tw em  P e r ­
k in sa  i in n y ch  p rzed staw ic ie li SOE, 
w zględn ie  In te llig en c e  Serv ice, 
szpiedzy p rzesy ła li A ng likom  w ia ­
dom ości, d o tyczące  m. in . W ojska 
P o lskiego i A rm ii R adzieck ie j, in ­
fo rm acje  o sieci ko le jo w ej .! d ro ­
gach  w  Polsce, o p ro d u k c ji p rz e ­
m ysłow ej, ź ró d łach  su row ców  itp. 
In s tru k c ję  tego  ro d za ju  w yw iadu  
p rzesła ł o ska rżo n y  R zepeckiem u.

O skarżony  o p isu je  n a s tę p n ie  dro  
gę, k tó rą  szpiedzy z sieci w y w ia ­
dow czej H erm an a  p rzesy ła li w ia ­
dom ości do  L ondynu . In fo rm ac je  
te  do sta rczan o  poprzez am b asad y  
am ery k ań sk ą , b ry ty jsk ą  i f ra n c u ­
ską. Z po lecen ia  gen. K opańskiego 
i oskarżonego  z am b asad am i tym i 
k o n tak to w a li się: o skarżony  K irch  
m ayer, „R adosław " i in n i członko­
w ie s ia tk i w yw iadow czej. A m b a­
sady  d o sta rcza ły  w szystk ie  in fo r­
m ac je  sz tabow i g łów nem u w L on­
dynie o raz  sam e je  w y k o rzy sty w a­
ły. W iadom ości te  do tyczyły  w 
znacznej m ierze  w y w iad u  w o jsko­
wego.

Służyli wojnie
PR O K .: Czy w  ty m  czasie o sk a r­

żony i w szyscy jego  w spólnicy  
s łu ż y li w o jn ie  czy pokojow i?

O sk.: J e ś li  chodzi o sto su n ek  do 
P o lsk i, to  raczej w ojnie.

P ro k .: Czy o skarżony  w  ty m  cza 
sie o rien to w a ł się, że ze s tro n y  a n -  
g lo -am ery k ań sk ieg o  im p eria lizm u  
są  oczyw iste  d ążen ia  w ojenne?

O sk.: W iedziałem , że is tn ie ją  t a ­
k ie  tend en c je .

P ro k .: O skarżo n y  zd aw a ł sobie 
sp raw ę , że d a jec ie  w iadom ości w y  
w iad u  w ojskow ego  tym , k tó rzy  
p rą  do w ojny?

O sk.: T ak.
V/ dalszym  ciąg u  zeznań  T a ta r  

p rzy tacza  tre ść  rozm ow y, ja k ą  od ­
b y ł w  1943 ro k u  z o skarżonym  
K irch m ay erem  w  celu  o p raco w a­
nia p lan u  sp isk u  w ojskow ego  po 
w yzw oleniu . „B yło n aszym  w spó l­
n y m  s tan o w isk iem  — m ów i T a ta r  
— ażeby  po w yzw olen iu  o ficero­
w ie  w s tę p o w ali ja k  n a jliczn ie j do 
je d n o s te k  po lsk ich , k tó re  p rzy b ęd ą  
ze w schodu".

P ro k .: C hodziło  o p e n e tra c ję  w  
W P?

O sk.: T ak.
N a p rzes trzen i 1945 i 1948 roku  

o sk a rżo n y  polecił K irchm ayerow i, 
aby o rg an izac ja  rozbudow yw ała  
się tak , żeby w  o k resie  w yborów  
p rz e d sta w ia ła  ju ż  zo rgan izow aną 
siłę. O rg an izac ja  o rien to w ała  się 
w ów czas na  M iko łajczyka, zgodnie 
z p o lecen iam i K opańskiego. O skar 
żony dodał tu ta j ,  że M ikołajczyk  
n ie  rozliczył się z p ien iędzy , k tó re  
o trzym ał.

P ro k .: Na cżym  o skarżony  op ie­
ra ł sw o je  nadzie je , że g ru p a  S p y ­
chalsk ieg o  pójdzie razem  z w am i 
w w alce o zm ianę  u stro jo w ą?

O sk.: Na św iadom ości celów, k tó 
re  m iała  ta g ru p a , na  św iadom ości

św ia to p o g ląd u  ty ch  ludzi, n a  tym , 
że oni by li g ru p ą  p raw icow ą.

P ro k .: To znaczy, że lin ia  po li­
tyczna g ru p y  p raw ico w o -n ac jo n a - 
listyczne j od p o w iad a ła  w am ?

O sk.: Je że li chodzi o ludzi z m o­
jego o toczenia, o d p ow iadała  nam  
jak o  m ożliw a do p rzy jęc ia .

W dalszym  ciągu ro zp ra w y  osk. 
T a ta r  odpow iadał n a  p y tan ia  ad­
w okatów . W odpow iedzi na  p y ta ­
n ia  sw ego ob ro ń cy  — ad w . K et- 
tin g e ra , o skarżony  stw ierdził, że 
o rg an izacja  d y w ersy jn o  -  szp ie ­
gow ska p o p ie ra ła  te  g ru p y  po li­
tyczne  w  k ra ju , k tó re  — ja k  im  
się w y d aw ało  — posiadały  szanse 
na  u chw ycen ie  w ładzy .

In n i ob rońcy  zad aw ali p y tan ia  
zm ierza jące  do u sta le n ia  jak iego  
ro d za ju  sto sunk i łączyły  oskarżone 
go T a ta ra  z pozostałym i o sk a rżo ­
nym i.

N astęp n ie  p ro k u ra to r  p y ta  o- 
skarżonego  o p rzygo tow an ia  o rg a ­
n izac ji do p rzew ro tu .

O sk.: P rzew id y w an o , że na  p o ­
c zą tk u  1943 r. m oże do jść  do p rze ­
w ro tu . N astęp n ie  już  sp raw y  te r ­
m in u  n ie  było. W rozm ow ie z 
K irch m ay erem  u sta liliśm y , że sp ra  
w ę p rzew ro tu  postaw ię  przed  S p y ­
ch a lsk im : czy p rz e w ró t będzie i
kiedy.

P ro k .: S p y ch a lsk i M arian  jes t
a resz to w an y , w  s to su n k u  do niego 
toczy się śledztw o i jego sp raw a 
je s t  b ad an a  z ca łą  sk ru p u la tn o śc ią . 
W szystk ie  w łaśc iw e  w niosk i będą 
stąd  w y ciągn ię te . D la tego  też 
zw racam  u w agę o skarżonem u , że 
w  zeznan iach  sw oich pow in ien  
p rzede  w szy stk im  w yśw ietlić  sw o­
ją  ro lę  i sw oića  w sp ó łp raco w n i­
ków .



S Ł O W O  P O L S K I E

W  służbie
p o t ż e c f t w  wojennych
W  CISZY sali sądowej ostro brzmi 

glos prokuratora.
— Czy oskarżony w  tym  czasie 

orientow ał się, że ze strony arsjio- 
am erykańskiego im perializm u są o- 
ezyw iste dążenia wojenne?

— W iedziałem, że istnieją takie 
tendencje — odpowiada oskarżony 
Tatar.

— Oskarżony zdawał sobie spra­
wą, że dajecie w iadom ości w y w ia ­
du w ojskow ego tym, którzy prą 
do wejmy?

Pytanie jest proste, n ieubłaganie 
logiczne, konsekwentne. Oskarżany 
zdaje sobie sprawę, że odpowiedź 
jest tylko jedna. Tu kręcenie na 
nic się nie zda. I w ygadany, często 
paw et zbyt gadatliw y, Tatar, po 
chw ili udanego nam ysłu w ypow ia­
da tylko jedno słowo:

— Tak.
To jedno, jedyne słow o un ice­

stw ia w szystk ie dotychczasow e pró 
by zbyw ania tej spraw y niedom ó­
w ieniam i, lub ogólnikam i, próby  
zm ierzające do w ykazania, że ce­
lem  organizacji była w yłącznic — 
*mi»na ustroju w  Polsce... Jest to 
ostateczna klęska pieczołow icie u- I 
dawanej przez oskarżonych tezy, 
ie  organizacja przeciw staw iała się I 
londyńskiem u rządowi, żc m iała 

ona sw oją w łasną lin ię polityczną. 
Pseudo ideologiczne różnice u k a­
zują się  teraz tym, czym  były w  
rzeczywistości. Sprowadzają się do 
groszowych sporów na cuchnącym  
emigrancklm podwórku.

Organizacja dyw ersyjno-szplego- 
w ska kierowana i finansow ana  
przez Im perialistyczne w yw iady, u- 
siłow aia przyśpieszyć w ojnę, dąży­
ła  do niej w szystk im i środkami. 
N ajjaśniej i najprościej w yraził to 
szef Tatara gen. Kopański, kiedy  
jego podwładny zdaw ał mu spraw ę 
ate sw ego pobytu w  Polsce, stresz­
czając rozmowy przeprowadzone z 
M arianem Spychalskim.

— N ależy podtrzymać zwłaszcza 
działalność w yw iadow czą — dow o­
dził w tedy Kopański Tatarowi —-  
ponieważ działalność szpiegowska  
jest n a s z y m  w k ł a d e m  w  
d z i e ł o  p r z y g o t o w a n i a  w o j  
n y p r z e z  p a ń s t w a  a n g l o ­
s a s k i e .

Ten sam K opański jeszcze przed 
wyjazdem  Tatara do kraju udzie­
lając mu w skazów ek przed rozm o­
w am i ze Spychalskim , szczególnie 
podkreślił okoliczności, które — je ­
go zdaniem — w ybitn ie sprzyjały  
planowanemu przewrotowi. Tą n ie ­
zm iernie korzystną okolicznością j 
był wzrost agresyw ności krajów | 
anglosaskich, polityczne i m ilitar- i 
ne podporządkowanie przez nie  
rządów zachodnio europejskich  
w ł ą c z n i e  z rem ilitaryzow anym i 
N i e m c a m i  oraz w ypadki, jakie 
zaszły w  Jugosławii...

Powtórzył to w iern ie Spychał- j 
ekiemu Tatar. Pow tórzył i otrzym ał j 
następującą odpowiedź: Różnica
stdań m iędzy Gomółką a k ierow ni­
ctwem  Partii w  spraw ie Jugosław ii 
zaostrzyła czujność Partii i w ładz 
państwowych. W tej sytuacji nie 
wiadomo, czy można będzie odrazu 
sięgnąć po władzę. Jeśli to okaże się  
narazie niem ożliw e, część ludzi 
przestawi się na długofalow y ak­
cję, oczekując sprzyjających okoli­
czności, k t ó r e  b y  b y ł y  z w i ą  
z a n e  z k o n f l i k t e m  z b r o j ­
n y m .
' A w ięc zarówno sam a organiza­

cja, jak i współpracująca z  nią
grupa prawic ow o-nacjonalistyczna
w  wojsku n ie -tylko orientow ały się 
na w ojnę. M usiały one — co jest 
zresztą tej orientacji konsekw ent­
nym  w ynikiem  — popierać w  całej 
rozciągłości neohitlerow ski rew i- 
zionizm . M usiały w alczyć o to b y : 
kiedyś oddać Niem com  nasze z ie ­
mie zachodnie. W tym  m omencie 
stoczono się do dna zdrady naro-1 
dow ej. Niżej upaść n ie było już 
można. !

W sali w arszaw skiego sądu t o - , 
e/zy się rozprawa nie tylko prze­
ciw ko garstce renegatów. Rozpra­
w a ta iest potężnym oskarżeniem, 
tych którzy dążą do w ojny, tych, 
którzy dla m ilionowych zysków  
chcą pogrążyć św iat w e krwi. Sąd 
ludow y dem askując zbrodniczą 
działalność kliki w ykolejeńców  — 
pokazuje zarazem kto ponosi p e ł­
ną odpowiedzialność za ich zbrod­
nie, pokazuje metody, jakim i w a l­
czy drapieżny im perializm  anglo­
saski, posługując się m ackami sw o­
ich w yw iadów , w ykazuje całą per­
fidię projektodawców 1 realizato­
rów w ojennych planów.

Naród polski pragnie pokoju, wal 
czy o pokój, naród nasz rozwija  
w spaniałe pokojowe budownictwo, 
w zm acniając siły  św iatow ego obozu 
postępu. Dem askując działalność 
im perialistycznych w yw iadów  w 

. Polsce, pokazując społeczeństw u  
praw dziw e oblicze zdrajców i cel 
ich zdrady, wykazując, że są oni 
tylko m arionetkam i w  rękach pod­
żegaczy w ojennych, w zm acniam y  
obronność naszego kraju, k ładzie­
my kres jeszcze jednej m ożliwości 
rozpętania w ojennej zawieruchy.

jap.

Zeznania oskarżonego Jureckiego

odsłaniają metody szpiegowskiej działalności 
zdrajców narodu polskiego
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Ścisła w spó łpraca  
z Intelli gence  S erv ice

Na sesji popołudniowej w drugim 
dniu procesu oskarżony Tatar  od­
powiadał w dalszym ciągu na py ­
tania obrońców. Odpowiadając na 
pytania adw. Zajączkowskiego osk. 
Tatar zeznał, że osk. (Jtnik brał 
udział we- wszystkich pracach „ko­
mitetu trzech"-* Adw. Bałabieński 
— obrońca oskarżonego Nowickie­
go zmierzał do ustalenia  roli janą 
jego klient  odgrywał w organiza­
cji „Hel". Tatar oświadczył,  że 
Nowicki był kierownikiem „Helu" 
oraz członkiem tzw. ,, komitetu 
trzech". Był on podporządkowany 
Tatarowi, ale posiadał  również 
własne uprawnienia oraz możli­
wość wydawania  samodzielnych 
dyspozycji w zakresie  swego sta­
nowiska.

W  odpowiedzi na pytania  obroń­
cy oskarżonego Hermana — adw. 
Bieja, Tatar  oświadczył m. inn., :.e 
Herman należał  do „starszyzny AK- 
nwskie j" jako szef biura studiów 
II oddziału komendy głównej AK.

Szereg pytań zadali Tatarowi 
oskarżeni Mossor i Kirchmayer. 
Pytania te dotyczyły okoliczności 
w jakich odbywały się ich wzajem ­
ne spotkania.

Zeznaje  szp ieg  Jurecki
Przed sądem staje  następnie o- 

skarżony Marian  Jurecki, puikown-.K 
karany przed wojną sądownia za 
uszkodzenie ciała i usiłowanie za­
bójstwa. Przyznaje się do winy i 
składa obszerne zeznania. Oskarżo­
ny przez pewien czas pozostawał  
w służbie polskiego aparatu repa- 
ti iacyjnego na terenie Szkocji.

W  lecie 1946 r. oskarżony n a ­
wiązał kontakt  z przebywającym 
wówczas w Anglii Kuropieską,  z 
k tórym przeprowadzi ł trzy rozmowy 
na lemat sytuacj i  w kraju, a szcze­
gólnie o położeniu i planach przed­
wojennych oficerów.

Opowiadając o nas tro jach  w hit­
lerowskim oficerskim obozie jeniec-* 
kim w Woldenbergu, Kuropieską 
powiedział, że w obozie tym ofice­
rowie dzielili się na dwie grupy. 
„Pierwsza grupa—zeznaje oskarżo­
ny Jurecki  — skupiała, jak mówił 
mi Kuropieską — oficerów, którzy 
uznawali  za konieczne, gdy Polska 
będzie wyzwolona przez Armię Ra­
dziecką udać się po zakończeniu 
wojny na zachód. Druga grupa, jak 
mi to przedstawił Kuropieską,  była 
zdania, że trzeba wrócić do Polski 
i zabrać się do odbudowy kraju.

Pow racają  d o  kraju, 
aby  prow adsfć  

podz iem ną  robotę
Po powstaniu warszawskim do 

Woldenbergu przybyli między in­
nymi Rzepecki i Herman, którzy 
wyznawali pogląd że należało rze­
czywiście udawać się do Polski, 
ale nie w tym celu, aby współpra­
cować z władzą ludową, a odwrot­
nie w tym  celu, aby penetrować 
do wszystkich dziedzin życia p ań ­
stwowego, a przede wszystkim w oj­
skowego i tą drogą starać się opa­
nować to życie po to, ażeby w pew ­
nym momencie,  dogodnym momen­
cie poli tycznym i strategicznym do­
konać przewrotu i obalić władzę 
ludową, zastępując ją czymś w ro­
dzaju republiki  demokratyczno - 
burżuazyjnej , na  wzór ustroju ist­
niejącego na zachodzie Europy".

Kuropieską powiedział również 
osk. Jureckiemu, że właśnie udaje 
się do kraju, aby realizować te cw- 
le. Oświadczył też, że po wyzwo­
leniu dla realizowania tych celów 
została powołana do życia organi­
zacja konspiracyjna oraz że mając 
do niego wielkie zaufanie przyzna­
je mu, że sam należy do kierow­
nictwa tej  organizacji  i z ramienia 
tego kierownictwa z nim rozmawia.

Podczas jednej z następnych roz­
mów z Kuropieską osk. Jurecki  
zgodził się przystąpić do organiza­
cji i otrzymał  od Kuropieski kon­
kretne zadanie.  „Zadanie miało 
polegać n a - t y m  — zeznaje osk. 
Jurecki  — żeby wyjechać do kraju, 
tam uzyskać przydział do sztabu 
generalnego i na terenie sztabu 
założyć sieć, mającą na celu do­
starczanie wszystkich informacji. 
W yjaśnił  mi, ' że zadanie to 
daje mi dlatego, że z. terenu tej 
instytucji organizacja nic nie w:e, 
co się dzieje, a to jest  dla niej 
bardzo potrzebne".

Spychalsk i ułalw ia  
destan ie  s ą 

do d ru g ie go  oddzia łu
Kuropieską obiecał osk„ że k ie­

rownictwo konspiracji „przyjdzie 
mu z pomocą wszystkimi możliwy­
mi sposobami", a m. inn. „wysyła­
niem tam oficerów werbowanych 
do organizacji  na  terenie emigra­

odćział VI. Nastawieniem jego, w e­
dług oskarżonego Tatara  i gen. Ko­
pańskiego, powinno być prowadze­
nie działalności w kraju. „Na tere- 
n ;e kraju funkcjonowały resztki, 
k tóre  miały nie ujawniać się. Czyn­
nych było w tym czasie 10 — 20 ra­
diostacji. Nadawały:  Wilno, Biały­
stok, Nowogródek, Lwów. rejon 
lwcwski i Rzeszów. Przychodziły 
wiadomości z wyzwolonych tere­
nów Polski, jak i z terenów należą­
cych do Związku Radzieckiego i bę­
dących terenem państwa sąsiednie- 
go”.

cji". Po przybyciu do kra ju  J u ­
recki miał się skontaktować z Her­
manem. „Kuropieską dodał jesz­
cze — zeznaje osk. Jurecki  — ze
0 istnieniu organizacji  konspira­

cyjnej w Polsce są poinformowane 
władze brytyjskie  i że oficerowie 
brytyjscy, z którymi miałem stycz­
ność z tytułu pełnienia mych funk­
cji w dziale repatriacji,  o tym wie­
dzą, więc w razie, gdyby jakaś 
rozmowa na ten temat wynikła, nie 
należy się absolutnie krępować, bo 
to są ludzie zorientowani w tych 
sprawach".

„Kuropieską dodał jeszcze, że nie­
zależnie od „kontaktu na Hermana" 
mam utrzymywać nadal kontakt
1 z nim w czasie jego służbowych 
przyjazdów do Warszawy, bo musi 
być au courant mojej  pracy na 
terenie sztabu. W yglądało  to 
w ten sposób, że mamy prowadzić 
p racę w dwóch kierunkach".

Po przybyciu do W arszaw y w 
1946 r. oskarżony spotkał się z Ku­
ropieską, który powiedział , że sprawa 
przydziału j-ego do sztabu genera lne­
go jes t  już za łatwiona — że rozmawiał  
na ten temat m. in. z gen. Spychal­
skim. Kuropieską skontaktował os­
karżonego również z Hermanem. W 
okresie współpracy z Hermanem 
najważniejszym zadaniem organiza­
cji było — według zeznań Ju reck ie ­
go — zorganizowanie siatki w yw ia­
dowczej. Jurecki  zwerbował do niej 
ogółem 15 oficerów, z których jeden 
otrzymał stopień  oficerski w AK, 
a wszyscy pozostali byli przedwo­
jennymi „oficerami zawodowymi". 
Zebrane wiadomości  szpiegowskie 
osk. przekazywał Hermanowi.

W iosną 1947 r. przyjechał z Lon­
dynu Kuropieską,  który oświadczył, 
że pozostaje w kraju i że w zasadzie 
należy „pracować na Londyn nie z 
nim, a z Chojeckim".
' „W  ciągu-Toku “nastąpiło  o- 

koło 7 spotkań z Klrchmayerpm Vr 
mówi oskarżony. —  Od 49: r. zdaje 
się sześć, a w 1950 r. mieliśmy 
spotkań dwa. Dostarczałem mu ma­
teriały aż do stycznia 1950 r.".

Od jesieni 1947 r. osk. był „na 
kontakcie" z Kirchmayerem i siatka 
wywiadowcza była już wówczas za­
sadniczo zorganizowana.

zamkniętych ze względu na ta jemni­
cę państwowy.

Trzeci dzień rozpraw y  
Z e zn an :a osk. Utnika
W  dniu 2 bm. w trzecim dniu 

rozprawy sąd przesłuchał oskarżo­
nego Mariana Utnika. Na pytanie 
pjzewodniczącego, czy oskarżony 
przyznaje się do winy,  pada od­
powiedź: „Przyznaję się do działal­
ności szkodliwej dla Polski Ludo­
wej".

Osk. Utnik przedstawia następnie 
obraz swej działalności jako p ra ­
cownika, a później, jako szefa od­
działu VI sztabu „naczelnego wo­
dza" w Londynie.

VI oddział powstał z tzw. biura 
gen. Sosnkowskiego,  które, jak ze­
znaje oskarżony, — „było, jak się 
wledy powszechnie mówiło, raczej 
systemem pracy POW-iackiei.  Ryl 
to nawrót do starej tradycji , na­
wrót do starych ludzi”. Biuro to, 
mówi oskarżony, składało się z tvch 
samych ludzi, którzy byli w W a r ­
szawie w sztabie na dawnym Pla­
cu Saskim. W  zeznaniach swych 
oskarżony określa zadania VI od­
działu następująco: prowadzenie
współpracy z komendą główną AK 
w kraju.

Do zadań szczegółowych oddzia­
łu VI należało zaopatrywanie Ar­
mii Krajowej w ludzi wyszkolonych, 
w sprzęt i pieniądze.

Idealna  w spó łp raca  

z Intelligence Service
„Oddział VI — zeznaje oskarżo­

ny — jeśli chodzi o kontrolę opera­
cyjną, podporządkowany został cał­
kowicie władzom angielskim, wła­
śnie temu tzwr. SOE. Na czele sek ­
cji SOE, która zajmowała się spra­
wami polskimi, stał oficer Intelli- i 

nence Service,  ppłk. Wilkinson. 
W  krótkim czasie_ zastąpił go kpt. 
Perkins. On właśnie siedział s ta­
le w oddziale VI.

Działalność swą w oddziale VI 
osk. Utnik rozpoczął w 1942 r. po 
powrocie z Kanady, na stanowisku 
szefa 'wy(iźTału wyszkolenia i pro- 
wadzjj zarówno sprawy wyszkole­
nia, jak łączności z AK, doboru lu­
dzi, formowania nowych baz i pla­
cówek. Z tego tytułu osk. Utnik 
ulrzymywał stały kontakt  z Angli­
kami, a więc z Perkinsem, Picken- 
sem, Morganem. Np. w sprawie 
organizacji  bazy we Włoszech 
oskarżony poleciał  tam razem z 
Perkinsem i zastał  tam innych' An­
glików, z klórymi pracował przy 
organizowaniu tej bazy.

W  marcu 1944 r. przyleciał  z kra- 
1u do bazy we Włoszech gen. T a ­
tar. Sprawę wprowadzenia  gen. 
Talara w sytuację  emigracyjną,  
zarówno wojskow ą jak i cywilną, 
gen. Kopański poruczył osk. Utni- 
kowi, jako staremu znajomemu T a­
tara.

W  lipcu 1944 r. osk. Utnik otrzy­
mał nominację na szefa oddziału VT.

„W tym czasie była przygotowy­
wana instrukcja dla akcji  „Burza", 
tzn. dla działań na wypadek w kra­
czania Armii Radzieckiej  na teren 
Polski. Sprawa ta była decvdo- 
wana na zebraniu rady ministrów 
w obecności  „naczelnego wodza". 
Była to rzecz w rządzie emigracyj­
nym bardzo rzadka dlatego, że 
istniał  konflikt między Sosnkow- 
skim i rządem Mikołajczyka.  Tu 
jednak doprowadzono do porozu­
mienia. Jakkolwiek  między sobą 
się kłócili, to jednak jeśli chodziło 
o sprawę walki z lewicą, była pod 
tym względem jednomyślność:  nie 
można dopuścić do tego, ażeby le­
wica objęła władzę w Polsce".

„Gdy zais tniała kwestia — mówi 
dalej Utnik — że Armia Radziecka 
może przyjść na teren  Polski jako 
reprezentantka państwa socjalis ty­
cznego, to mimo sprzeczności — po­
została możliwość ustalenia  miedzy 
Sosnkowskim i Mikołajczykiem 
wspólnych wytycznych, które rząd 
uchwali ł w końcu lata 1943 r. W y ­
tyczne te zostały wysłane. Nie za­
dowoliły one Sosnkowskiego. Sosn- 
kowski chciał przeprowadzić na  ze­
braniu rządu znacznie ostrzejszy 
program i „stworzyć fakt dokonany 
przeciw Armii Radzieckiej  i chciał 
utrzymać siły na dalszy okres cza­
su. Chodziło mu o to, aby siłę tę 
utrzymać w sw^oich rękach i nie 
zniszczyć jej  uderzeniem na Niem­
ców".

W  dalszym ciągu osk. U tn ;k ze­
znaje, że po przyjeździe gen. Ta ta ­
ra w ocldz. VI nastąpił  okres nie­
zwykle intensywnej pracy. W  ciągu 
miesiąca radiotelegrafista przesy­
łał i odbierał ponad 200.000 słów. 
W  tym czasie nastapił  moment 
wciągnięcia do pracy 3 członka ko- 
miletu, płk Nowickiego. „Znaliśmy 
się wszyscy przed woiną,  bvliśmv 
rzeczywiście zgraną trójką. W spół­
praca nasza była bardzo ścisła i 
wszystkie nasze wysiłki szły w jed ­
nym kierunku".

Po upadku powstania komenda 
główma AK, jak się wyraził  oskar­
żony „główny odbiorca" oddziału VI 
przestała istnieć, natomiast pozostał

D yp lo m ac i  a n g lo sa scy  
są na sw o im  miejscu
Kiedy w początkach 1950 r. oskar­

żony, jak również inni oficerowie, 
którzy należeli  do sieci w yw iadow ­
czej zostali zwolnieni ze sztabu gene­
ralnego — oskarżonemu powiedział 
Kirchmayer, że w w ypadku jego a re ­
sztowania „mam się zgłosić 1-go czer­
wca do jednego z barów na Nowym 
Swiecie o godz. 12-tej, gdzie będzie 
na mnie czekać przedstawiciel am­
basady Stanów Zjednoczonych. By­
ły podane znaki rozpoznawcze.  J a ­
kiekolwiek materiały będę jeszcze 
miał po spotkaniu  się z tym przed­
stawicielem, należy dalej  doręczać 
jemu".

Poza spotkaniem 1 czerwca — J u ­
recki spotkał się z przedstawic ie lem 
am basady USA 1 sierpnia oraz 1 
października. Doręczył mu wtedy 
materiały  szpiegowskie, zebrane 
przez jednego z jego agentów.

Na pytanie  przewodniczącego są­
du, czy oskarżony był poinformowa­
ny o celu wysyłania  materiałów w y­
wiadowczych do Londynu, oskarżo­
ny odpowiedział , że dokładnie nie 
był poinformowany o tym, lecz „wy­
gląda na to, że cała organizacja 
konspiracyjna była po prostu ekspo­
zyturą wywiadu obcego".

Na pytanie rzecznika oskarżenia, 
dlaczego osk. Jurecki  wstąpił  do 
PZPR, osk. oświadczył: „Wszyscy
moi przełożeni po linii konspiracyj­
nej przy różnych okazjach dawali  
wyraz swemu przekonaniu, że każ­
dy członek organizacji  konsp iracy j­
nej powinien starać się o to, ażeby 
dostać się do partii, bo ułatwi mu 
to pełnienie zadań konsp iracy j­
nych".

Py tany  przez swego obrońcę Ju ­
recki t łumaczył fakt, że nie porzucił 
pracy w organizacji  dywersyjno - 
szpiegowskiej,  rzekomym „brakiem 
charakteru i siły woli, aby wydobyć 
się z tego bagna".

Kilka pytań zadali oskarżonemu 
Jureckiemu współoskarżeni Kirch­
mayer i Herman. W  trakcie odpo­
wiedzi oskarżony oświadczył, że 
przekazał Kirchmayerowi szereg 
bardzo ważnych mater iałów w yw ia­
dowczych, jak również podał, że 
spotkania  z Kirchmayerem odbyw a­
ły się m. in. w służbowym gabinecie 
Kirchmayera i w szeregu lokali noc­
nych w Warszawie.

Dalsze swe zeznania, które wypeł­
niły resztę drugiego dnia procesu, 
osk. Jurecki  składał  przy drzwiach

Kika sługusów 
impera iimu
(M igawki z procesu)
l i /O B O Z IE  lo n d yń sk ie j em igracji 
™  is tn ia ły  p rzec iw sta w n e  sobie 
„grupy" i „ k ieru n k i" . M ów ił o n ich  
szeroko  o skdrżony Tatar. A le  w s z y ­
s tk ie  rn e  — poczynając od gru p y  
S o sn ko w sk ieg o  a kończąc na zw o ­
len n ika ch  M iko ła jczyka  m ia ły  je ­
den w sp ó ln y  cel: obalenie u stro ju  
d em o kra c ji lu d o w ej w  Polsce, od- 

| danie P olsk i na pastw ą im p eria liz­
m u.

K ied y  A rm jj/ C zerw ona  luspól- 
n ie  z W o jsk iem  P olskim  w  zw y c ię ­
sk ich  zm aganiach  z  h itlerow cam i 
osw obodzą  p ierw sze  sk ra w k i p o l­
sk ich  ziem., k lik a  londyń ska  tw o rzy  
w e w n ą trz  k ra ju  d y  w e rsy  jn o -szp ie -  
pn-w-iri apara t pod k ry p to n im e m  
„NIE".

Trag iczne p ow stan ie  w a rsza w sk ie  
pochłonęło  życ ie  ty s ię c y  ludzi.

P ow stan ie  zaw odzi. S ta w k ą  w  e- 
m ig ra c y jn e j grze sta je  sie  — M i­
ko ła jc zyk . P hm ą  z L o n d y n u  p ie ­
n iądze  d la M iko ła jc zyka . w sp ó ł­
dzia ła ją  z n im  organizacje  szp ie ­
go w sk ie  w  kra ju . N aród p rzec iw ­
staw ia  się d ążen iom  em ig ra cy jn ych  
k lik . M ik o ła jc zy k , k tórego  n ik t  n ie  

] chce  — uc ieka  z  p o w ro tem  tam , 
ska d  p rzy jech a ł  — do L ondynu .

I W ów czas em ig ra cy jn i ban kru c i 
u siłu ją  w yg ra ć  o sta tn i a tu t. W zm ac  
n ia ją  u tw o rzo n ą  z d a w n y ch  sana-, 
c y jn y c h  o ficeró w  organizacje  d y -  
w e rsy jn o -szp ieg o w ską  w  W o jsku  
P o lsk im , ko rzys ta ją c  z  p raw icow o-  
na.cjonalistycznego odchylenia, w  

j PPR. O r ien iu ją  się na ro iła m  w  
ruchu  robo tn iczym . S ta io ia ja  na 

I W R N -o w sk ą  grupę w  PPS. A le  w  
szu le rsk ie j grze zaw odzi i ta o sta t-  

. n ia  karta . Z w yc ię ża  naród  b u d u ją ­
cy  socja lizm . Z w yc ię ża  w ola  m as. 
rea lizow ana  przez Rząd. L u d o w y  i 
P olską  Z jednoczoną  P artię  R o b o tn i­
czą.

Przygotowywali 

akty terroru

Masy pracujące
Polski

z<f*maskcwa(y 

spisek
(D okończenie ze s trony  1-ej) 

ustroju. Komunistyczna Partia  i rząa 
Chińskiej Republiki Ludowej cieszą­
ce się ak tywnym  poparciem mas 
pracujących rozwinęły szeroką, o* 
gólnonarodową walkę przeciwko a- 
gentom amerykańskim, demaskują 
i tępią wrogów narodu.

Fiaskiem kończą się również in­
trygi imperialis tów w europejskich 
krajach demokracji  ludowej.

Ostatnio masy pracujące Rumunii, 
Czechosłowacji,  Bułgarii, Węgier  i 
Albanii zdemaskowały znaczną ilość 
szpiegów i dywersantów, nasłanych 
do tych krajów przez imperia lis tów 
mocarstw zachodnich i faszystowską 
klikę Tito.

Przed Najwyższym Sadem W ojsko­
wym w W arszawie — pisze „Prawda” 
— rozpoczął się proces kierownictwa 
organizacji  szpieaowsko - dvwersyj-  
nej, które prowadziło swą dywersyi- 
ną, spiskowa działalność w szeregach 
armii polskiej.

Przeniknąwszy przy pomocy «* 
lementów prawicowo - nacjonalis­
tycznych na poważne stanowiska 
w Wolsku PolsHlm, agenci reakcji  
prowadzili tam dywersyfna, szpłe- 
aowską i spiskową działalność. 
Liczyli oni na rozpętanie nowej 
wojny  świa towej oraz na interwen­
cję imneria lis łów przeciwko Pols­
ce. Nikczemni zdraicy i szpiedzy 
przygotowywali ak tv  terroru prze­
ciwko wybitnym działaczom poli­
tycznym i członkom rządu. Usiło­
wali oni stworzyć w Polsce reżim 
faszystowski, podobny do reżimu 
titowskieoo w Jugosławii i p rze­
kształcić Polskę w wasala imneria- 
l istów am erykańsko - angielskich. 
T tym razem — podkreśla  „Praw­

da" — imperialiści dotkliwie się 
przeliczyli.

Masy pracuiące  Polski zespolone 
wokół PZPR zdemaskowały zbrodni­
czy spisek reakcji.

W spom niane wyżej  oraz wiele in­
nych faktów dywersyjnej ,  spiskowej  
działalności świadczą o tym, że ko­
ła rządzące państw imperia lis tycz­
nych-uciekają  się do każdego ś rod­
ka. ażeby przeszkodzić pokojowemu 
budownictwu w k ta jach  demokracji  
ludowej.

W olne narody  wiedzą iednak, 
że wierność sprawie soHali/.mii i 
trwała p rzv |a /ń  ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowią potężne źródło 
ich sił w walce o dalszy rozwó| 
gospodarki i kultury , są g w aran ­
cją ich wolności i niezawisłości.

Z frontu iraJhi n chleb
f ^ ^ K A R Z O N Y  T a ta r nip. b y ł  la- 
^  da p io n k ie m  w  szp ieg o w sk ie j  
robocie. Z ze zn a ń  jego ivyn ika , że 
często  dzia ła ł sam odzieln ie , poza  
plecam i sw ojego  bezpośredniego  
zio ierzchn ika , K opańskiego . Jako  
d ysp o zy to r su m  p rzeznaczonych  na  
akc ję  szp iegow sko  - d y w e rsy jn ą  w '  
kra ju  p rzez  w y w ia d  a m eryka ń sk i, 
m ógł pozw alać sobie na. udzie lan ie  
w skazów ek. M iko ła jc zyko w i.

W; rzeczyw is to śc i T a tar pracując  
na zlecen ie  obcych  organizacji s ip ie  
gow sk ich  i pod ich kon tro lą , d y sp o ­
nu jąc  a m e r y k a ń sk im i p ien ięd zm i tu 
im ię  in tere só w  a n g lo -a m e ry k a ń - 
sk iego im p er ia lizm u  był... k u k ie łk a  
poruszaną przez L o n d yn  i W aszyng  
ton . m a łą  fig u rk ą  w  zbrodn icze j 
grze.

A m e ry k a n ie

opóźniają
zawarcie rozejmu
a t y m c z a s e m . . .
bestialsko bombardują
m i a s l a  i ws ie  
k o r e a ń s k i e

(D okończenie ze s tro n y  1-ej) 
jeszcze podkreślił  — donosi Agen­
cja Nowych Chin — że strona am e­
rykańska  chełpi się skutkami bes­
tialskiego bombardowania z morza 
i powietrza, domaga się jednocześ­
nie utworzenia tzw. linii obronnej, 
w przeciwieństwie do łojalnej  i roz­
sądnej  propozycji,  w myśl  k tóre j  38 
równoleżnik ma stanowić wojskową 
linię demarkacyjną między obu 
stronami, oraz wysuwa żądania,  
zmierzające do przesunięcia wojsko­
wej linii demarkacyjnej w głąb po­
zycji Koreańskiej Armii Ludowej i 
ochotników' chińskich. Stanowisko 
to nie da się pogodzić z realną sytu­
acją militarną na froncie koreań­
skim, gwałci zasady sprawiedliwości 
i rozsądku, naraża na szwank poko­
jowe uregulowanie kwestii koreań­
skiej i dlatego jes t  absolutnie nie 
do przyjęcia.

18-te posiedzenie odbędzie się dnia 
3 sierpnia o godz. 10-ej.

Chłopi Sadkow a

poznali 
tajemnicą
hektara 
przeliczeniowego

(D okończen ie ze s tro n y  1 -e j) 
się również  S te fan  Ciosek — m ało ­
ro lny  chłop, k tó ry  posiada 1,57 h a  
przeliczeniowych i ze swojego go­
spoda rs tw a  zobowiązany jes t  sp rze­
dać 85 kg zboża.

Banaszczyk, Horyszkowa, Ciosek 
i w ie lu  innych, należą do tych  ucz­
ciwych chłopów pracujących,  k tó ­
rzy  z zadowoleniem i z radością 
powital i  d e k re t  o p lan o w y m  s k u ­
pie.

Nie wszyscy je d n a k  w  Sadkow ie  
są zadowoleni.  Swoje n iezadow ole­
nie w yraz i ł  W acław  Burek,  posia­
dacz 5,24 ha  przeliczeniowych, k tó ­
ry  m a  sprzedać  1.120 kg. Uważa ,  że 
to  jes t  za dużo.

Kim  jes t  W acław  Burek?
Ażeby t ra fn ie  odpowiedzieć na  to 

pytanie ,  p rzypa trzc ie  się jego za ­
chwaszczonym  polom, k tó rych  
większość leży odłogiem. Na ugo­
rach  B u rek  pasie krow y, u w a ż a ­
jąc, że to zajęcie, jes t  także „ p ra ­
cą", odDowiadającą si łom W acła­
w a  Burka .

—  P la n  n a sz  j e s t  r e a ln y , s p r a ­
w ie d l iw y  i u c z c iw y  —  m ó w i F r a n  
c is z e k  C ie ś lik  z s ą s ie d n ie j  g r o m a d y  
Ł u c z y n a . —  S łu s z n a  b y ła  u c h w a ­
la  r z ą d u , k tó ra  p o ło ż y ła  k r e s  
w s z e lk im  k r ę ta c k im  m a c h in a ­
c jo m  le n ió w  i n ie r o b ó w . W ie r z y ­
m y , ż e  n a u c z y  o n a  ic h  s o l id n e j  
p r a c y  n a  g o s p o d a r c e .
Na zebran iach  grom adzkich  w  

Sadkowie, Łuczynie,  Suchej ,  W iel­
kiej, i innych g rom adach  powiatu  
trzebnickiego, chłopi postanowili  
zakończyć omłoty  i odstawić  zboże 
do dnia 1 l is topada  br. Są  głęboko 
przeświadczeni, że w ykonu jąc  swo­
je  grom adzkie  p lany skupu, p rz y ­
czyn ia ją  się do realizacji  wielkiego 
P lan u  6-telniego, p lanu  nowego ży­
cia i powszechnego dobrobytu.

Bogdan OstachowsJd



Zamiast miraży i majakom

będą tu sunąć pociągi 
z drogocennym piaskiem

Pustynia Błędotuska — „polska Sahara“
wprzęgnięta w służbę Planu 6-letniego

SŁOWO POLSKIE < rtr..

*7 A G Ł ĘB IE  W ĘG LO W E: b ru d n a , 
ogołocona z zie len i rów n in a , 

p o w y g in an a  ja k  a rk u s z  b lachy , po ­
ły sk u ją c a  ża ło śn ie  ź ren icam i czar­
ny ch  jez io rek , p o w sta ły ch  z w ody 
deszczow ej n ag ro m ad zo n e j w  ro z­
p a d lin a c h  g ru n tu .

A  na  je j p o w ierzch n i — szyby,

Adrian Czermiński

A a  widowni 
m iędzynarodowej

Harriman 
szantażuje
W  D N IU  p rzy b y c ia  do T e h e ra ­

n u  specja lnego  w y sła n n ik a  
p rezy d en ta  USA , H a rrim a n a , po li­
c ja  i czołgi szarżow ały  tłu m y , p ro ­
te s tu ją c e  p rzeciw ko  a m ery k ań sk ie j 
in g e ren c ji w  w e w n ę trzn e  * sp raw y  
Ira n u . A  w  ty d z ień  po  k rw a w e j re  
p re s ji po licy jn e j na  p lacu  B a h a re -  
s ta n  p rzed  M edżilissem , A w ere ll 
H a rr im a n  ogłasza, iż n afto w e  p e r ­
t r a k ta c je  „toczą się w  b ardzo  se r ­
decznej i  p rzy jazn e j a tm o sfe rze14. 
Dziw ić się jed y n ie  m ożna, skąd  ty ­
le serdeczności i  p rzy jaźn i p rzy  roz 
trz ą sa n iu  p rob lem u, k tó rego  sp ra ­
w ied liw e  rozw iązan ie  w  żad n y m  
w y p ad k u  n ie  m oże zadow olić  ani 
ang ie lsk ich , ani a m ery k ań sk ich  im ­
peria lis tó w .

J a k  n a  d łon i w idać  tu  zak u liso ­
w ą akc ję , p row adzoną przez  ro c -  
k e le lle ro w sk ie  tru s ty  A ram co, 
S ta n d a rd  O il i ich  f ilia le  —  czy­
h a ją c e  na  św ieżo znac jo n a lizo w a- 
n ą  n a f tę  p e rsk ą  — przeciw ko  A n ­
glikom , k tó rzy  n a jb a rd z ie j w łaśn ie  
o b aw ia ją  się „am erykańskiego** .^po 
sobu pozw ikłania sp raw y .

D otychczasow a g ra  ang ie lsk a  po 
leg a ła  na  sz an tażu  w obec I ra n u : 
zam k n ąć  ra fin e r ie  o raz  szyby n a ­
ftow e i wycofać* ca ły  techn iczn y  
personel. D y rek c ja  A n g lo -Ira n ia n  
Oil Co, liczyła, iż w ty ch  w a ru n ­
k a c h  b ezrad n y ch  Irań czy k ó w  zm u 
si do u s tęp stw . Is to tn ie , w ciągu 
k ró tk ieg o  czasu  w y d a jn o ść  ra f in e ­
rii A bad an u  sp ad ła  o 50 proc., tj. 
z pół m iliona b a ry łek  do 250 tysię  
cy. a ca ła  p ro d u k c ja  n afto w a s ta ­
nę ła  pod znak iem  zap y tan ia  ;vvobec 
b ra k u  flo ty  tankow ców , d ezo rg a ­
n izac ji sieci d y stry b u c ji i n ied o ­
sta teczn e j ilości w y k w a lif ik o w a­
ny ch  sp ecja listów .

W  ty m  m om encie, ja k  w  w ielu  
Innych  zresz tą  w y p ad k ach , n a  a re ­
n ę  w kroczy li am ery k ań sc y  k o n ­
k u ren c i: A ram co  zao ferow ało  rz ą ­
dow i p rem ie ra  M ossadegha 75 proc. 
czystego zysku za p rze jęc ie  sp a d ­
k u  po A IOC. T ex as O il zap ro p o ­
no w ał dosta rczen ie  n iezbędnego 
p e rso n e lu  technicznego. In n y ch  o- 
f e r t  n ie  u jaw niono , choć w iadom o, 
że było ich ty le , ile  je s t a m e ry k a ń  
sk ich  tru s tó w  n aftow ych .

S p ro s tu jem y  w ięc k o m u n ik a t 
H a rrim a n a . N oleżałoby raczej po ­
w iedzieć, że ..konszach ty  n afto w e 
toczą się w  a tm o sfe rze  w za jem n e­
go szan tażu , w rogości i zas tra sze -  
n ia “.

Co o ty m  w szy stk im  sądzi p r a ­
w dziw y gospodarz n a f ty  — p raw y  
w łaśc ic ie l szybów  M asdżid  - i -  Su 
le im an  o raz  ra f in e r ii  A b ad an u  — 
N aród  Irań sk i?  P rzec iw k o  niem u 
sp rzysięg ły  się  w szystk ie  ciem ne 
siły d z ia ła jące  na rozkaz  n o w o jo r­
sk ie j W all S tre e t  i lo n d y ń sk ie j C i- 
ty . .

N ie je s t p rzypadk iem , że w  dniu , 
k ied y  do T e h e ra n u  z aw ita li n ie ­
proszen i am ery k ań sc y  goście, w ła ­
dze po licy jne  w pro w ad ziły  s ta n  wo 
jenny . K iedy  p re m ie r  M ossadegh 
godził się n a  rozpoczęcie ro k o w ań  
z p rzed staw ic ie lem  T ru m a n a  —  na 
ród  ira ń sk i w y raża ł p ro te s t i o b u ­
rzen ie  a  na  u licach  T eh e ra n u  za ­
b rzm ia ł p o tężny  ok rzyk : „P recz  z 
H arrim an e m !"

Irańczycy  dosyć ju ż  m a ją  obcej 
in g e ren c ji t rw a ją c e j od d z ie s ią t­
ków  la t. N aród  ira ń sk i p rag n ie  sam  
g ospodarow ać w  s.woim k ra ju . P a ­
ry sk i ty g o d n ik  „T rib u n e  des N a- 
tio n s“ (13 bm.) zam ieszcza lis t  o -  
tw a r ty  jednego  ze sw ych irań sk ich  
czy te ln ików . Ż ąd am y  — pisze on — 
aby  w ie lk ie  m o carstw a  całkow icie  
z rew id o w ały  sw e s to su n k i z nam i 
i aby o p a rły  je  n a  so lidnych  p o d ­
staw ach . zap ew n ia jący ch  ludzkości 
i sp raw ied liw o śc i n a leżn e  im  m ie j­
sce. „T rzeba, ab y  E u ropa u sły sza­
ła  nasz  głos, zan im  będzie za póź­
no, a lek c ia  ch ińska pow inna zm u ­
sić do m y ślen ia  n a jb a rd z ie j h is te ­
rycznych  im p eria lis tó w ".

Z. K A M IŃ SK I

kom iny , i h a łd y  w ęgla, osiedla gór 
nicze i m ias ta , n iep ew n ie  osiadłe 
na ty m  g runcie .

A lbow iem  p rzek ró j teg o  g ru n tu  
— to  w ielk i, c zarn y  p la s te r  w ęgla, 
p o d z iu raw io n y  szczelinam i kom ór 
zie jących  p u s tk ą  po w y b ra n y m  w ę 
glu.

J a k  zabezpieczyć ziem ię, ab y  n ie  
w yg in a ła  się k u  środkow i?  Czym  
podeprzeć  dom y górnicze, ab y  zna 
laz ły  trw a łe  i  m ocne oparc ie?  W ja  
k i sposób  zap ew n ić  bezp ieczeństw o 
ro b ó t górn iczych  i górn iczych  do­
m ów , p rzy  ek sp lo a to w an iu  now ych  
p o k ład ó w  w ęgla?  C zym  zapełn ić  pu 
s te  kom ory?

G ŁO W IO N O  się  n ad  tym  od 50 
la t. A  tym czasem  tu ż  obok le 

ża ta  „po lska S a h a ra "  —  P u sty n ia  
Błędow ska.

Ń a 15 km  k w . n a d  B ia łą  P rz e m - 
szą, w pow iecie olkuskim , bielały 
i żó łciły  się lo tn e  p iask i, za k a ż ­
dym  po d m u ch em  w ic h ru  g arb iły  
się w  pagóry , n ie p o trzeb n ie  n ikom u 
p rzesu w a ły  się z m ie jsca  na  m ie j­
sce. N aw e t z b łąk an y m  w ędrow com  
p iach y  te  u rą g a ły  bezczeln ie , u k a ­
zu jąc  p rzy  o dpow iedn ie j pogodzie 
jak ie ś  n ie is tn ie ją c e  m a ja k i drzew , 
dom ów  i zw ierzą t n a  sk ra ju  h o ry ­
zon tu : p u s ty n n y  m ira ż .. L udzie,
w p ro w ad zen i w  b łąd  m irażem , p a -

U s t
z Białegostoku

0  W Y S T A W I E  
A R C H I T E K T U R Y  
N O W Y C H  A U T O B U S A C H
1 N A U C E  C H O D Z E N I A  

( A ł  M U Z E U M  R eg iona lnym  w  
V  V  B ia łym s to ku  o tw ar to  w y  & tar

wę p t . :  „Pokaz arc h i te k tu ry  regio­
n a l n e j ' W y s t a w  a zawiera SO 
plansz , przeds taw ia jących  pro je k ty  
budownictwa miejskiego.  Wśród  
zamieszczonych planów war to  obej­
rzeć p ro je k ty  Domu P art i i , Hotelu,  
T echn ikum  Budowlanego  i eiedzi- 
by S t r a ż y  Pożarnej ,  opracowanych  
przez  inż. a-rch. S t .  Bukowskiego.

Obok pro je k tów  architek tonicz­
n ych  regionu b ia łostocką go wysta­
wa pokazuje niektóre reprezen ta ­
cyjne budowle z innych  miast .  S ą  
to przede w s z y s tk im  p lany  w a r ­
szawskiego MDM,  T ea tru  Narodo­
wego w  Łodzi  i Poczty  Gdańskiej.

O S T A 1 'N IO  kom un ikac ja  m ie j ­
ska  w  B ia łym stoku  uległa  

znacznej p o p r a w ę .  Tabar m ie jsk i  
został powiększony o 5 nowych au ­
tobusów typu  „C h a u s s o n W  związ  
k u  z t y m  M P K  uruchomiło nową Li­
nię autobusową która  połą­
czyła dzielnice Anto7iiuk z B ojara ­
mi.

Polepsza sie także  w Bia łym sto­
ku  s tan  jezdni i chodników.

T A Fi m e  można. Proszę się 
cofnąć i prze jść  przez  jezd­

nię w  miejscu  oznaczonym tablicz­
ką '1. Tak im i  słowami sp iker,  u rzę ­
d u jący  w e w n ą trz  wozu Polskiego 
Radia  zw raca uw agę nies fornym  
przechodniom, k tó rzy  nie stosują  
się do przepisów ruchu. Po mies ią­
cu nauki , k tó r y  w  B ia łym stoku  
t rw a w  Upcu, przechodnie nie prze  
s trzega jący  przepisów ruchu ulicz­
nego będą karani m andatami.

Z. SOKOŁOWSKI

trzy li ja k  u rzeczen i; e tąd  nazw a 
p u s ty n i: B łędow ska.

L udzie  czarnego  w ęgla zw rócili 
uw agę n a  p łow e p iask i pustyn i. 
P rz em ierzy li odległość od Szczako­
w ej i S ierszy  do sam ych  g ran ie  Błę 
d ew sk ie j i pow iedzieli: m ożna!

W k ró tce  potem  długie  rzędy  fur 
m an ek  zaczęły  zwozić p iach  na te ­
ren  kopalni „Mysłowice** do m iej­
scow ości Jęzo r. Z asypyw ano  p ia ­
skiem  pu ste  kom ory  i w ypełn iano  
szczelinę po szczelin ie o lb rzym i po 
dziernny p la s te r  Z ag łęb ia  W ęglow e 
go. D om ki górnicze, ja k  gdyby 
sw iad cm e sw ego bezp ieczeństw a, 
ro zsiadały  się częściej a sz tygarzy  
w ytyczali śm iało  now e chodn ik i dla 
wy rąbu.

N ie trw a ło  to d ługo i żadna z ko 
pa lń  n ie  poszła za p rzy k ład em  „My 
słowie*'.. Zw ożenie p iasku  n ie  opla 
cało się baro n o m  w ęglow ym . K a ­
p ita liśc i n ie  chcie li in w esto w ać  
w iększych  sum  na ro b ien ia  tych  
p iaskow ych  „podsadzek", gdyz obo 
ję tr .e  było im  bezp ieczeństw o  osie 
dli górn iczych  i naro d o w y  m a ją te k  
P o lsk i — w ęgiel, w ydobyw any  r a ­
bunkow o. B yle p rędzej, byie w ię ­
cej — a po tem  n iech  się dz ie je  co 
chce!
r \  O PIER O  P o lska  L ud o  va u k ró - 

c ła tę  gospodarkę . P o stanow iła  
w ypełn ić  p u ste  kom ory  p iask iem , 
zapobiec przez to zap ad an iu  się zie 
m i i um ożliw ić ek sp lo a tac ję  n ie n a ­
ruszonych  do tychczas pok ładów  
L udzie  w ęgla w P o lsce  L udow ej 
w ydobyli z zapom nien ia  s ta ry  p ro ­
je k t  w y k o rzy stan ia  P u sty n i B łę­
dow skie j i w p ro w ad zili go w czyn. 

W okół Z ag łęb ia  W ęglow ego po 
w s ta je  obecnie je d y n a  na  św ięcie 
Izw. „ m a g is tra la  w ęglow a". B ę­
dzie ona  m ia ła  k sz ta łt .elipsy  i o- 
koli cały  p rzem ysłow y okręg  Ś lą ­
sk a . D ługość,.torów , -  b iegnących 
po te j  elipsie, w yniesie  80 km . a 
d ługość bocznic ko le jow ych , łączą 
cych m a g is tra lę  z szybam i p o d ­
sadzkow ym i — 75 km .

]V/f A G IS T R A L A  p iaskow a zacznie 
się  w  m iejscow ości Ję z o r  i 

będzie  p rzeb iegać  w ta k i sposób, 
a b y  to ry  je j n ie  k rzyżow ały  się  na 
jed n y m  poziom ie z żad n ą  lin ią  ko ­
le jo w ą an i z żad n ą  in n ą  d rogą. 
S k rzyżow an ia  będą  poprow adzone 
gó rą  — w ia d u k ta m i i dołem  — 
przez  tu n e le . S k rzyżow ań  ty ch  bę 
dzie 80.

M a g is tra la  p ia sk o w a  będzie 
przew ozić dzienn ie  k ilk ad z ies ią t 
tysięcy  m sześć.

W agony te  sp ec ja ln ie  p rz y ­
sto so w an e  do przew ozu  p ia ­
sk u : trzyosiow e, p o sia d a jące  n o ­
śność 60 ton w agi w łasn e j w raz  
z ład u n k iem . C ały  tak i pociąg  bę 
dzie w y ład o w y w an y  a u to m a ty c z ­
n ie  w  ciągu 2 — 5 m in u t. N ad 
k ażdym  zb io rn ik iem  p iask u  w  k« 
p a ln i będzie zn a jd o w ał się  sp e­
c ja ln y  m ost w y ładunkow y , n a  
k tó ry  będ ą  w jeżdżać w agony  z 
p iask iem .
P ró b ą  tak ieg o  w y ład u n k u  było  

dośw iadczenie, p rzep ro w ad zo n e  w 
k opaln i „C zerw ona G w ard ia" . W 
d niu  1 m aja  b r. 10-w agonow y po­
c iąg  w yru szy ł z P u s ty n i B łędow ­
sk ie j w ioząc do kopaln i ład u n ek  
250 m  sześć, p ia sk u  na  podsadzkę. 
Cały ten  p iasek  zosta ł w y ładow any  
sposobem  au to m a tjrcznym  w  p rz e ­

c iągu jed n e j m in u ty .

/^ B E C N IE  ro zb u d o w u je  się in ten  
^  syw nie dworzec zbiorczy w Jęzo 
rze o raz  sa m ą  m a g is tra lą  p iaskow ą 
o k a la jącą  Z ag łęb ie  w ra z  z je j roz­
g a łęz ien iam i do k o p a lń . L in ia  ek s­
p lo a tacy jn a  przez  P u s ty n ię  B łędów  
sk ą  zosta ła  ju ż  ukończona. Czeka 
ją  p rzew iezien ie  trzech  m ilia rd ó w  
m  sześć p iask u  zn a jd u jąceg o  się 
na  obszarze p rzew id z ian y m  do eks 
p lo a tac ji. M a g is tra lę  b u d u je  m ło­
dzież z całego k ra ju , zorgan izow a 
na  w  „S łużba Polsce".

Budow a „m agistrali piaskowej"  
zlikw iduje karygodne zaniedba­
nia daw nej gospodarki kapitali­
stycznej. Zapewni ona bezpie­
czeństw o m ieszkańcom  Zagłębia  
i pozwoli na eksploatację n iew y  
zyskanych pokładów przynosząc 
nov^e m iliony ton w ęgla. A w  
Pustyni B łędow skiej — zam iast 
m iraży i m ajaków będzie ukazy  
wał się praw dziw y, realny po­
ciąg.

Grzegorz Tlmołlelew

Do towarzysza niemieckiego
BYŁEGO W IĘŹNIA HITLEROW SKICH OBOZÓW  

KONCENTRACYJNYCH

P AM IĘTASZ, K laus, kam ieniołom y? v
W obozie zeszliśm y się, w Guzen,

Gdzie z przerażeniem  nieruchom y  
K ruszył się  kam ień, a le  ludzie 
Dorównać mogli niem ym  głazom  
Surową i kam ienną twarzą.
Pragnąłeś w  N iem czech ucisk zm ienić  
N a w olność i otw orzyć pięści.
Ja byłem  z kraju, gdzie szubienic  
Cień kładł się  od promieni gęściej.
Drut jednakow o nas ow ijał —
I w alka stąd, i w spólna przyjaźń!
M inęło kilka lat. Gdzie jesteś,
D awny, n iem iecki towarzyszu?
Ciężar kam ieni pod protestem  
Przeciw ko w ojnie kładę. Słyszę,
Że Truman przejął krw aw y spadek  
I znów gotuje nam zagładę.
Twórcy obozów w yszli z w ięzień!
Z chm ury cyklonu twarz mordercy...
Znowu podkutych butów ciężar 
Chce zm iażdżyć niepodległe piersi.
K am ienne przyjście wroga szłysząc,
Do ciebie wołam , towarzyszu!
Czy stalingradzki traktor wiedziesz  
Po byłej ziem i junkrów? M iasta 
Podnosisz z ruin? Czy też w biedzie 
W Trizonii żebrzesz? I urasta  
Za Tobą cień straszliw y, trupi —
Głód, bezrobocie, w ojny upiór.
G dzieśkolw iek jest, do walki stawaj!
U trw ala w  dziejach ręka prosta 
Braterski pokój — now e prawo —
I wznosi na granicznych mostach 
Przyjaźni łuk. Nie przejdzie faszyzm  
Granicy tej — przyjaźni naszej.

Gilbert B ad ia

Od Korei do Viełnamu
Zawieszenie broni winno objąć całą Azję

Kwiat młodzieży francuskiej
ginie niepotrzebnie na polu walki

W  Sopocie
rozpoczęto
budową
wielkiego dom u  
turystycznego
p  L A N  6 - l e t n l  p r z e w i d u j e  z n a c z n ą
■ r o z b u d o w ę  S o p o t u .  N a j w a ż n i e j s z y m  
o b ie k t e m  b ę d z i e  n o w o c z e s n y  d o m  t u ­
r y s t y c z n y ,  k t ó r y  p o w s t a n ie  w  a l e i  Z w y  
c i ę s t w a .  P o ł o ż o n e  n a  w z g ó r z u  —  w  
b e z p o ś r e d n ie j  b l i s k o ś c i  m o r z a  —  n o w e  
s c h r o n i s k o  t u r y s t y c z n e  s t a n ie  s i ę  u lu ­
b io n y m  m i e j s c e m  w y p o c z y n k u  l i c z ­
n y c h  r z e s z  t u r y s t ó w .

O b e c n ie  t r w a j ą  I n t e n s y w n e  p r a c e  
p r z y  s t a w i a n i u  m u r ó w . Z  z a ło g i  r o b o t ­
n ic z e j  w y r ó ż n ia j ą  s i ę  t r z e j  m u r a r z e :  
Z a b o r o w s k i ,  B r u c h w a l s k i  1 S u c h o m s k i ,  
k t ó r z y  w y r a b i a j ą  p r z e c i ę t n i e  p o  248 
p r o c . n o r m y .

B u d y n k i  w  s t a n i e  s u r o w y m  u k o ń c z o ­
n e  z o s t a n ą  j u ż  w e  w r z e ś n iu  b r .

K o r e s p .  z  S o p o t u  K . B o s e k

(Korespondencja  własna A  P I)
P a ry ż  w  lipcu.
rj  A PY TA J CIE  p ierw szą spo tka ną  Framciizkę czy F ra n cu za , jak i 

J w ypadek polityczny p rzykuw a n a jb ard z ie j ich uw agę. Z pewnością 
będzie to s k a z a n y  llo jiri, JMai tina lu b . rokow ania o zaw^es^.ejne- brom  
w K orei. N aród fran c u sk i m a pod wó^iją,p;'j-^yxi^ynę, aby.życzyć sobie 
powodzeoiia^ Y okówań po p ierw sze  d latego, że oznaczałoby
to koniec działań  w ojennych na K orei i klęskę podżegaczy w ojen­
nych, po d ru c ie  dlateg*o, że pokój w Korei mógłby stanow ić w stęp do 
ogóbnego za ła tw ien ia  konflik tu  w południowo - wschodniej A zji i 
p rzynieść F ra n c ji  zakończenie „b r udrnej w ojny“ w V iotnam ie.

A D Z IE J A ta  je s t  ta k  pow- 
*■ ̂  szechna, iż n aw e t członkowie 
rządu  i kola polityczne, k tóre od 5 
la t p row adzą tę  w ojnę k narodem  
vietnam s.kim , zm uszone są  b rać  ją  
pod uw agę. Schum an mówił o 
„ogólnej p acy fik ac ji Dalekiego 
W schodu"; „M onde" zaś z 1 lipca 
br. w a rty k u le  G enera ła  „X " gło­
s ił: „Chcąc, czy n ie  chcąc trzeba
będzie zaibrae się pew nego dnia do 
te j krzyżow ej spraw y... N apraw dę 
nie w ydaje  się, by jak ie ś  rozw iąza­
nie n a  płaszczyźnie wojskow ej m o­
gło przynieść koniec 'tego konflik ­
tu 44.

W  trzy  tygodnie późnieij, w  tym  
sam ym  dzienniku inny p rzedstaw i­
ciel kół w ojskow ych, ty m  razem  
pułkowrnik pisze: „ S y tu a c ja  byłaby 
beznadziejna, gdyby a rm ia  nie ocze 
k iw ała od rząd u  pos-umięcia r a tu n ­
kowego: rozkazu o odw ołaniu f ra n  
cuskiego korpusu  ekspedycyjnego z 
Indochm ".

KOMU SŁUŻY TA WOJNA?
T E S T  to uderzająco  now a n u ta  

^  w mi li ta  rys tycznym  śpiewie 
fran c u sk ich  polityków . Po 5 la tach  
w alki, n aw et ci ludzie p rzyznać mu 
szą, że kw iat młodzieży fran c u sk ie j 
ginie w V ietnam ie bez najm nie jsze j 
potrzeby. Za p rezydentem  H o Szi- 
mi.nem sto i cały naród  v ietnam ski. 
O ddziały jego  stac-zają w alki u  
w rót H anoi i Sajgonu . D em orali­
zac ja  o g a rn ia  n a to m iast naw et ofi 
cerów francusk ich .

W  cytow anym  ju ż  wyżej a r ty k u ­
le „M onde" G enerał „X " pisze da­
lej : „T rudno  było-by powiedzieć, że 
w ojna ta  służy in teresom  F ra n c ji" . 
Za tym  potw ierdzeniem  fa k tu , że 
F ra n cu z i walczą w V ietnam ie w 
imię in teresów  U SA  —  nie idzje 
jed n ak  kategoryczne żądanie za­
p rzes tan ia  działań  w ojennych. 
W ręcz p rzeciw nie. R ząd powoduje 
skazan ie na  5 la t  w ięzienia H enri 
M a rtin a , którego w ina polega na 
tym , że podziela zdan ie  G enera ła  
„X “. D alej w ysyła się posiłki do 
Indochin, dalej w yrzuca się dodat­
kowe m iliardy.

K TO  CHCE JE J  
PR ZED ŁU ŻEN IA ?

1 X 7  M IA R Ę  ja k ' rozpowszechnia 
się przekonanie, że należy 

w in teresie  narodow ym  położyć 
k res „brudnej w ojnie4', S tan y  Z je­
dnoczone ż ąd a ją  je j  przedłużenia. 
A m erykanie zm uszeni do podjęc;a 
rokow ań w K orei, p ra g n ą  jednak  
u trzym ać w Indochinach bazę wy­

P o w y ż e j :  Prace przy  dalszej
rozbudowie bazy rybackiej  w  
Świnoujściu.
N a  lewo F ra g m e n t  wielkich za 
kładów chemicznych w  Oświę­
cimiu. (Fot.  Baranow ski  C A F )

padow ą przeciw  Chinom Ludowym 
i Związkowi Radzieckiem u.

N ie może być nic bardzie j 
sprzeczne-go z in teresam i n arodu  
francusk iego . W ojna w V ietnam ie 
pochłania co najm n ie j 200 m ilia r­
dów fran k ó w  rocznie, za co m ożna 
by wybudować ty siące  szkół, m iesz 
kań i szp ita li i popraw ić lo-s p ra ­
cu ją c y ^ *  n a jb ard z ie j upośledzo­
nych.

Wsipólny w ysiłek wszysitifcich n a ­
rodów doprow adzi w końcu do n a ­
rzucenia im perialistom  praw dziw e­
go zaw ieszenia broni, zarów no w 
K orei, ja k  i w Indochinach oraz 
doprowadzi do ostatecznego u trw a ­
lenia pokoju przez P a k t Pięciu 
W ielkich M ocarstw .

Nigdy nie było

tyle dzieci 
nad morzem
—  pisze nasz

dwunastoletni 
korespondent
D W U N A S T O L E T N I  korespon­

dent „Słowa**, M a r y ś T^er- 
sk i  p rzys ła ł  do redakcji  list  z  
pozdrowieniami ze swoich nadmor­
skich wczasów.

„Chyba jeszcze w żadnym  roku t 
w lecic— czy tam u w  tym  liście— nie  
było nad morzem tyle dzieci, co 
obecnie. N a  plażach sopockich,  
gdzie przebyw am  po całych dniach , 
aż rojno od dzieci. P rzy jeżdża ją  z 
koloniami lub z rodzicami, k tó rzy  
tu  spędzają wczasy. Spo tka łem  tak  
że dzieci z zagranicy, dzieci pol­
skie z Franc j i  t Belgii, które nasz  
Rząd zaprosił  na wakacje.

M a m y  tu ta j  bardzo dużo rozry ­
w ek  i wcale się nie nudzimy. Mo­
żemy wypożyczać dziecinne żaglów­
ki, gumowe krokodyle,  a nawet  
dętki  od rowerów lub samochodów.  
Nieraz o g l ą d a m „ D a r  Pomorza“ 
na redzie. Zbieramy muszle  i po­
sz u ku jem y  bursztynów. Przez resz­
tę czasu opalamy się, śp imy, tub 
jem y" .

„Ale muszę coś sk ry tyko w a ć  —  
pisze. — Chodzi po naszej  plaży  
niedźwiedź,  a właściwie człowiek  
przebrany za niedźwiedzia. Stonce  
pali, piasek jes t  gorący,  a on cho­
dzi w  skórze od stóp do głowy.  
Gdy odrzuci łeb z w yszczerzonym i  
zębami, ukazu je  tw arz  zmęczoną,  

laną potem. Mnie go bardzo żal i 
nie mogę się nadziwić innym  dzie­
ciom, 0a także dorosłym , że z nim w  
taki upał  baraszkują  i. c i ą g n ą  pa-  
ręsel m etrów do fo tografa. Czy te­
mu człowiekowi m e można by dać 
innej p ra c y ?

M ARYS W ERSK I



S I E R P I E Ń
Piątek

Szczepana, N ikodem c

W schód słońca — 3,58 
Z achód słońca — 18,25

Spacerkiem

WROCtAWII
Strach  pom yśleć
T 1 A K  się ja ko ś d ziw n ie  „sk ła d a ", 
*■ że  w ie le  posesji pod leg łych  

Z N K  nie posiada w  k la tka ch  sch o ­
d o w ych  św ia tła  elek trycznego .

L iczne  dośw iadczenia  w y ka za ły , 
że  to na pozór b łahe z ja w isko  m o ­
że  p rzy  sprzy ja ją cych  o ko liczno ­
ściach spow odow ać p rzy k re  sk u tk i  
dla n ieobznajom ionego z  ta jn ik a ­
m i akrobacji lokatora. Bo na to, 
a b y  w  nocy ze jść  lub w e jść  po 
s tro m ych , krę tych , ś lisk ich  a w  w ie ­
lu  w y p a d ka ch  ze p su tych  schodach  
i w  do d a tku  nie w yrzą d zić  sobie  
k rzy w d y , — trzeba  u przedn io  so ­
lidn ie  ćw iczyć  spacer po linie z za ­
w ią za n ym i oczym a.

N ies te ty , ob. H. 
G., zam ieś zkała
p rzy  ul. S ta lin a  10, 
nie m ia ła  d o ty c h ­
czas an i czasu ani 
o ka zji do u p ra w ia ­
n ia  tego rodza ju  
nadprogram ow ych  

tren ingów . S k u tk i  
takiego  „niedopa­
trzen ia" nie ka za ­
ły  zb y t d ługo na 
siebie czekać. J e d ­

no n ie fo rtu n n e  p ostaw ien ie  nogi i — 
n a tych m ia s to w y  pow ró t z p ie rw ­
szego p ię tra  na parter w  tem p ie  
g w a łto w n ie  przyśp ieszonym ...

Ob. H. G. m a  boleśnie s tłu czo ­
ne kolano, a je j syn , d zie ln y  m ę ż ­
czyzna  w  p odeszłym  w ie k u  je d n e ­
go ro ku  i 3 d n i —  głęboką p re te n ­
sję  do n iegrzecznej adm in istracji.

Bo co by  to było , g d yb y  n ieszczę­
śliw e  poślizgnięcie nastąp iło  o dw a  
p iętra  w yżej?

B rrrrr! S trach  pom yśleć!
(A n a )

W ieszak

B r z y d s z a  połow a byw a lców  
,,M orskiego O ka“ m a słuszne  

pre tensje  do k iero w n ic tw a  tego k ą ­
pieliska . Powodem, n iezadow olenia  
są zw ycza jn e , a w łaściw ie  n ie  zw y -  
czajne, bo podw ójne, m ęsk ie  w ie ­
szaki.

— Proszę o pod w ó jn y  w iesza k  — 
zw raca  się do sza tn ia rk i p r zy s to j­

n y  b ru n e t w  n ie ­
nagannie w y p ra so ­
w a n ych , szarych  

spodniach.
— T akich  w ie ­

szaków  u  nas nie  
m a, bo nie można, 
ich n igdzie  dostać.

— To na czym. ja 
pow ieszę  spodnie  
— zm a rtw ił  się e- 
legancki obyw ate l.

— J u ż  jakoś m u  
si pan sobie pora ­
dzić.

— Hm...
T rudno  u w ierzyć , że w e W rocła­

w iu  nie m ożna dostać podw ójnych  
w ieszaków . A  brak  ich napraw dę  
utru d n ia  życie, bo k ied y  p rzys to jn y  
b ru n e t w ych o d ził z  ,.M orskiego O- 
ka" spodnie jego b y ły  „nagannie"  
w y m ię te . (Ker)

P o  popularnym
T E D N YM  z a tra k cy jn ych  p u n k -  

•J tó w  program u C y rku  nr 3, 
k tó ry  rozbił sw e  nam io ty  na Placu  
G runw aldzkim . — są  u a ktua ln ione  
przysłow ia , ja k  np.: k to  się raz spa ­
rzył... ten  d m ucha  na obiad pop u ­

larny. O czyw iście  
ka żd y  rozum ie, że 
idzie  tu  o to , że 
obiad  popu larny  n i 1 
gdy n ie je s t  aż ta k  | 
gorący, a b y  trzeba  
było  nań  d m uchać . 1 
Na,m je d n a k  cho- I 
dzi o co innego. ;

— Panie, pan też  
chyba  jes t po po- | 
pularnym . — za ­
w ołał ja k iś  głos z 
galerii, k ied y  „kon

fe ra n sje r" usiłow ał zapow iedzieć  
n a stę p n y  w ystęp .

„UsiłowAł", bo to co robił nie  
m ożna nazw ać zapow iadaniem .

M im o, że  „Spacerki" siedzia ły  
dość b lisko  i d łonią stara ły  się p rze ­
d łu żyć  ucho  — nic nie słyszały .

A m oże ko n fera n sjer  napraw dę  
jadł... ty lk o  p opu larny  ob iad?

(bron)

Po słońce, zdrowie i wypoczynek
tysiące wrocławian wyjeżdża

do najpiękniejszych okolic Polski
w ciągu 4 dni 
z D w o rc a  G ł ó w n e g o  w y je c h a ło  
180 p o c ią g ó w  d o d a tk o w y c h

S Ł O W O  P O L S K I E ,tr. 5

W  OKRESIE letnim  przed l- s sy m  I 15-tym  każdego m iesiąca  
na dworcach w rocławskich panuje w ielk i ruch. Tysiące ludzi 
po całorocznej pracy wyjeżdża w  różne strony Polski, by w y ­

począć 1 poznać piękne zakątki naszego kraju.

Wspaniały bilans
prz ygo to w ań

młodzieży
dolnośląskiej

do fil Zlotu
w  Berlinie

Z o r g a n i z o w a n a  i n iezo rga- 
n izow ana m łodzież w ojew ódz­

tw a  w rocław sk iego  p od ję ła  i w y ­
ko nała  n a  cześć I I I  Św iatow ego 
Z lo tu  8.700 zobow iązań p ro d u k c y j­
nych  łącznej w arto śc i 3 m ilj. zło­
tych. W  czasie p rzep row adzan ia  
ak c ji p rzygotow aw czej, na  te ren ie  
naszego w ojew ództw a zorganizo­
w ano 157 k o n kursów  gazetek  śc ien ­
nych, 38 w y staw  podarków , 103 fe­
stiw a le  film ów  m łodzieżow ych i 
292 im prezy  sportow e z udziałem  
15.638 zaw odników .

N adto  w e w szystk ich  m iastach  i 
g rom adach  D olnego Ś ląska  odbyło 
się 87 im prez  a rty stycznych , z k tó ­
rych  udzia ł pow iększył M łodzieżo­
w y F u ndusz  S olidarnościow y. O gó­
łem  m łodzież D olnego Ś ląska  zło­
żyła na M FS kw otę  72.636 zł.

60  nagród
dla p racow n ików

Domu Książki
Z A W SPÓŁZAW ODN ICTW O 

pracy  indy w id u a ln e j i zespo­
łow ej nagrodzóno osta tn io  37 p ra ­
cow ników  ..Domu K siążki", k tó rym  
w ręczono książeczki oszczędności 
FKO.

N adto  za pracę  społeczną n ag ro - 
r1- '> o  książeczkam i 23 osoby.

(M.K.)

Dzięki pom o cy

Komitetu Odbudowy 
Warszawy
lemont Ra!usza
z o s t a n i e  n i e b a w e m

zakończony
W STR ZY M A N E od pew nego 

czasu robo ty  rem on tow e na 
R a tuszu  w rocław sk im  zostaną  
w kró tce  w znow ione.

P rz e rw a n ie  robó t n as tąp iło  na  
sk u te k  w y cze rpan ia  się dotacji, 
p rzyznanej w  1B49 r. D zięki W oje­
w ódzkiem u K om itetow i O dbudow y 
W arśzaw y, k tó ry  w  pełnym  zrozu­
m ien iu  konieczności zakończenia 
rem o n tu  ta k  cennego zaby tku  po­
stanow ił pokryć  n iedobór, należy  
spodziew ać się, że jeszcze w  tym  
ro k u  będziem y og lądali R a tusz  w  
całej jego k rasie .

Do zakończenia rem o n tu  R a tu ­
sza pozostało jeszcze w ykonan ie  
k ilk u  frag m en tó w  rzeźb, robiót b la ­
charsk ich  na  szczytach śc iany za­
chodniej i u zu pełn ien ie  tzw ; czoł- 
gank i rzeźb iarsk ie j.

Na m arg in esie  w arto  zaznaczyć, 
że m im o częstych n o ta te k  w  p ra ­
sie i k ilk ak ro tn y c h  in te rw en c ji Spo 
łecznego K om ite tu  O dbudow y W ar 
szawy, P ań stw o w e Z ak ład y  G as tro ­
nom iczne n ie  za ję ły  się jeszcze o- 
tw arc iem  w  jego pom ieszczeniach 
gospody. O becnie, k ied y  te rm in  
zakończenia rem o n tu  został ju ż  b li­
żej określony, na leży  przypuszczać, 
że W ZG uruchom ią _ p unk t, k tó ry  
rozw iąże p rob lem  m asow ego ży­
w ien ia  w  śródm ieściu . (Ker)

XA7  D N IU  w czorajszym  odw ie- 
* *  dziliśm y dw orce w rocław skie . 

T łum y  w czasow iczów  zalegały  p e ­
rony  w  oczek iw aniu  na przy jście  
pociągów . Co chw ilę  przez m eg a­
fon rozlega sie głos: „U w aga, u w a ­
ga, pociąg pośpieszny do G dyni stoi 
na peron ie  3-cim , p lanow y  odjazd 
14.25“ . R oześm iane tw arzyczk i dz ie­
ci w y ch y la ją  się z n iec ie rp liw o ­
ścią przez okna w agonów . P rz e ­
cież n ied ługo  zobaczą polsk ie  m o­
rze, b ęd ą  m ogły zażyw ać słońca i 
p laży, b aw iąc  się w  nad b rzeżn y m  
piasku.

Załoga w rocław skiego  D O K P 
p racu je  n ies trudzen ie . Je d en aśc ie  
k a s  b ile tow ych  ze w zm ocnioną ob­
sługą czynnych je s t  przez 24 go­
dziny.

Dla zobrazowania nasilenia ru­
chu pasażerskiego w  tych dniach 
wystarczy w spom nieć, że w  prze­
ciągu 4-ech dni uruchomiono o- 
koło 180 pociągów dodatkowych, 
nie m ówiąc już o wagonach do- 
czepnych.
Podchodzim y do k asy  n r  III . P ię ­

cio letn ia  E lżunia T. sto i spokojn ie  
w  ko lejce ze sw oją m am usią , w  
oczek iw aniu  na  bilet. .Test trochę  
podniecona i pow ażna : w yjeżdża do 
Zakopanego. P ierw szy  raz  zobaczy 
góry, a ty le  już  przecież o nich 
słyszała...

Również „Orh)s“ dokłada wszel 
kich starań, by uprzyjem nić lu ­
dziom pracy pobyt na wczasach. 
Pensjonaty na m iesiąc wrzesień  
już są zapełnione, ale można 
przyjem nie spędzić czas na tzw. 
„wczasach wiejskich". „Orbis" 
dysponuje tutaj takimi m iejsco­
wościam i, jak: Jedlina-Zdrój,
Sw ieradów -Zdrój. Piw niczna, 

Bukow ina Tatrzańska, Rabka- 
Zaryte. P ilichow ice, Polanica 1 
Wiele innych.
K oszta za okres 2-ch tygodni w y ­

noszą 236 zł, a w yżyw ien ie  je s t za­
pew nione w  gospodach, k tó re  zn a j­
d u ją  się w  p rom ien iu  250 m etrów  
od m iejsc  zam ieszkan ia. P o s ta ra ­
no się rów nież  o spec ja ln e  p rze ­
działy  dla m atek  z dziećm i, by m o­
gły spędzić podróż w  ja k  n a jle p ­
szych w aru n k ach .

Jeżeli w  sk ładzie  pociągów  je s t 
w agon  syp ia lny , w pierw szym  rz ę ­
dzie k o rzystać  z niego m ogą w cza­
sowicze.

— U w aga, uw aga! pociąg  osobo­
w y do Z akopanego od jeżdża z pe­
ro n u  czw artego, proszę w siadać — 
słyszym y głos z m egafonu.

Z egnam y naszą  E lżun ię i je j m a ­
m usię  o raz w szystk ich  k o rz y s ta ją ­
cych z w czasów  i życzym y im , by 
ja k  n a jp rzy jem n ie j spędzili u rlop  i 
opalen i, w ypoczęci, w raca li do 
tw órczej p racy . (AG)

Z e s p ó ł  a r t y s t y c z n y

warszawskiego
„Artosu”
p r z y b ę d z i e

do Wrocławia
B A RO M ETR w  górę" podniesie 

w e W rocław iu  znan a  m onolo- 
g is tk a  M aria  C hm urkow ska . W 
czynności te j dzieln ie pom agać jej 
będzie cały  zespół w arszaw skiego  
„A rtosu".

Rzecz ja sn a , że pow yższe w ie r ­
sze są zapow iedzią  w ieczoru  ro z­
ryw kow ego, k tó ry  w rocław ian ie  
będą  m ogli oglądać 5 i 6 bm . o go- 
dz ih ie  20-ej w  sa li T e a tru  Ż ydow ­
skiego.

P rzed sp rzed aż  b ile tó w  w  kasie 
te a tru  od 3 bm . w  godzinach 10 — 
13 i 16 — 20. (Ker)

Szukamy
zag in ion ego

dziecka
W  D N IU  w czora jszym  m iedzy 

godz. 19-tą a 20-tą zginęła 
n a  P lacu  1-go M aja 3 -le tn ia  dziew  
czynka.

Dziecko zginęło w  m om encie, gdy 
o jciec jego, ob. W ładysław  M aze- 
p ień  za ję ty  był kup o w an iem  w  kio 
sku papierosów .

D ziew czynka u b ra n a  b y ła  w  ró ­
żow ą suk ien k ę  w  k w ia tk i. Oczy 
m a n ieb iesk ie  — b londynka. K to ­
ko lw iek  w iedziałby  o losie zag in io ­
nej, proszony je s t o n a ty ch m ias to ­
we zgłoszenie się w  najb liższym  
k o m isariac ie  MO, lub  w  m ieszka­
n iu  rodziców  p rzy  ul. Łęcickiej 7/3.

(Ana)

Nowe sklepy
z  c z ę ś c i a m i  
z a m i e n n y m i

do samochodów
W E W R O CŁA W IU  zorgan izo­

w an e  zostały  dw ie  now e p la ­
ców ki sprzedaży  zam iennych  czę­
ści i akcesoriów  do sam ochodów  
n ie typow ych . P rz y  ul. Ś w ierczew ­
skiego 79 is tn ie je  p laców ka sp rze­
daży deta licznej, zaś przy  ul. P o l­
nej 52, p laców ka sprzedaży  h u r to ­
w ej.

O rgan izac ją  p laców ek  z a ją ł się 
w rocław sk i dz ia ł h an d lu  sp rzętem  
m o to ryzacy jnym  spó łdzie ln i „Spól- 
no ta  P racy ".

Wrocławskie
sk lepy

odzieżowe
p r z y g o ł o w u j q  się już

do sezonu 
jesiennego
Z '1 H O C IA Ż z bezchm urnego  n ieba  
^  sp ływ a sie rpn iow y  żar, w ro ­
cław skie* sklepy tek s ty ln e  już  są 
zao p a try w an e  w ciep lejszą odzież 
na  zb liżający  się sezon jesienny .

Szef han d lo w y  Woj. B iu ra  C en­
tra li  O dzieżow ej ob. Spich m ów i:

— U n as je-sień ju ż  się zaczęła. 
Rozpoczęliśm y w ysy łkę  konfekcji 
na  w czesną jes ień  W szystk ie piony 
h andlow e, jak  MHD, P S S  czy PD T 
będą w k ró tce  zao p a try w an e  w  p e ł­
ny  a so rty m e n t ciem nych  u b rań , je ­
sionek o raz k u r te k  w ełn ianych . 
W łaściciele k u r te k  będą  m ogli bez 
tru d u  n ab y w ać  do n ich  spodnie, 
gdyż w  m agazynach  W BSD z n a j­
d u ją  się duże zapasy  spodni o raz  
m ary n a re k . W arto  nadm ien ić , że 
spodnie posiad a ją  pe łną  ska lę  w y ­
m iarów . Nie zapom niano  rów nież  o 
b ieliźn ie  i try k o ta żach , k tó ry ch  sto 
sy p ię trzą  się na  pó łkach  m ag azy ­
nu.

P rzed  k ilkom a dn iam i nadeszły  
w iększe ilości sw etró w  i b ezręk aw - 
ków . Z innych  w yrobów  d z iew ia r­
skich p rzew idziane  je s t rzucen ie  na 
ry n ek  dużych p a rtii pończoch dzie­
cięcych „ p a te n te k “ i sk a rp e t oraz 
dam skich  pończoch b aw ełn ianych .

W śród p rzygo tow anej do w ysy łk i 
jes ien n e j konfekcji dziecięcej za ­
sługu ją  na uw agę u b ra n k a  w elw e- 
tow e dla dzieci starszych . Podczas 
jesiennych  chłodów  będziem y mogli 
nasze m a leń s tw a  u b ie rać  w  w ygod­
ne, a ciepłe kom plety  w ełniane.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Z G U B I O N O  l e g .  Z w .  
Z a w .  N r .  164816 n a  n a ­
z w i s k o  C h o m i e l a  B a r ­
b a r a .  33G6g

L O K A L E

I A B S O L W E N T  p o s z u k u ­
j e  p o k o . i u  s u b l o k a t o r -  

, s k i e g o .  O f e r t y  , . S ł o w o "  
i p o d  . , A b s o l w e n t “ .

3360g

P O S Z U K U J Ę  p o k o . i u  
s u b l o k a t o r s k i e g o  w e  
W r o c ł a w i u  l u b  o k o l i c y .  
Z g ł o s z e n i a  d o  , , S ł o w a “ 
P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26 
„ W y p ł a c a l n y 1*. 3361g

j Z A M I E N I Ę  2 i ’ p ó ł  p o ­
k o j o w e  m i e s z k a n i e  z  

' w y g o d a m i  i d u ż y m  o -  
g r o d e m  — B i s k u p i n ,  n a  

|4. 5 p o k o j o w e  w  t e j ż e  
d z i e l n i c y  l u b  p o d o b n e j .  

(O f e r t y  , ,S ł o w o "  p d o  
„ W " .  „  3374g

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  a d a p t e r  e -
l ć k t r y c z n y  u n i w e r s a l n y  
( s z a f k o w y )  W r o c ł a w ,  
B u c z k a  8— 9. 3370

S Z C Z E N I A K I  -  b o k s e r y  
s p r z e d a m .  W r o c ł a w ,  
T r z e b n i c k a  21— 5.

3372g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
D K W  125 s t a n  d o b r y ,  
u ! .  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  
N r .  6d  m  1, g o d z .  16-20.

3363g

S P R Z E D A M  b i u r k o .  
W r o c ł a w ,  D u b o i s  6 m .  9.

3354g

[ P O M O C  d o m o w a  d o  j e d  
n e j  o s o b y  p o t r z e b n a  z a  

j r a z .  R e j t a n a  10/1.  3355g

[ G O S P O S I A  s a m o d z i e l n a  
p o t r z e b n a  n a t y c h m i a s t .  
Ś w i a d e c t w a ,  d o k u m e n t y  
w y m a g a n e .  W a r u n k i  d o  
b r e .  P r z y s z ł o ś ć  — w y ­
j a z d  d o  W a r s z a w y .  K a r ­
ł o w i c e ,  O r k a n a  39. 

j  3365g

Z G U B Y

[ Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e -  
I n i e  w y d a n e  p r z e z  Z M K  
j— S z c z ę ś n i a k  J a d w i g a .

3363g

{ Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r .  34201 n a  
n a z w i s k o  B i e r n a c k i  
•Tan. 3356g

Z G U B I O N O  k w i t  z  k o ­
m i s u  N r .  R2 p r z y  u l .  
S t a l i n a  n a  n a z w i s k o  
G a l a n t  J a d w i g a .  3358g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
U b .  S p o ł .  n a  n a z w i s k o  
S t e l m a s z e w s k a  J a n i n a .

I 3362g

L O D Ó W K Ę  g a z o w ą ,  o d ­
k u r z a c z  e l e k t r y c z n y  k u ­
p i ę  z a r a z .  O f e r t y  „ S ł o ­
w o "  p o d  , , L o d ó w k a “ .

3357g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
N S U  350 c m  u l .  W .  P o -  
' a  4. K a r ł o w i c e .  — 
O g l ą d a ć  o n  1 6- e j .  3364g

W O I N E  P O S A D Y

R E T U S Z E R Z Y  z d o l n i  
( P o r t r e c i ś c i ,  s t a ł e  z a j ę ­
c i e .  K o r e s p o n d e n c y j n i e  
p o s z u k i w a n i  , , s t u d i o " ,  
P o z n a ń ,  S i e m i r a d z k i e ­
g o  3 a ,  3277n,

Z A M I E N I Ę  3 p o k o j e ,  k u  
c h n i a  W r o c ł a w  n a  m n i e j  
s z e  B y d g o s z c z .  O f e r t y  
. . S ł o w o "  p o d  ,, B y d ­
g o s z c z " .  3369g

RO Ż N E

N O W Y  P U N K T  A R T Y S  
T Y C Z N E G O  C E R O W A ­
N I A  S p ó ł d z i e l n i a  , ,N y ­
s a "  z a w i a d a m i a  o  o t w a r  
c i u  N o w e g o  P u n k t u  
U s ł u g  A r t y s t y c z n e g o  
C e r o w a n i a  R y n e k - R a -  
t u s z  19. 3353g

S E R D E C Z N I E  d z i e k u i e  
o b .  Z i f f e r  M i c h a ł o w i ,  l e ­
k a r z o w i  r e j o n o w e m u  w  
S z e c h n i c . y  z a  o d d a n i e  
b e z i n t e r e s o w n e j  p o m o ­
c y  l e k a r s k i e j  — Z ł o c z o -  
w e r  A n n a  —  W r o c ł a w ,  
O l e ś n i c k a  16. 3373g

Ź o nglerka, ekwilibrystyka i tresura

stojq na wysokim poziomie

Gościnne występy Cyrku nr 3
dostarczą w roc ław ianom  

wiele  emocji
PRZYJEM NOŚCIĄ należy stwierdzić, te  polskie programy cyr- 

/  kowe zerw ały n ieodw ołalnie z burżuazyjno - kapitalistyczną  
“  przeszłością i zaliczają się do prawdziwej sztuki przez dut t  

*,S'\ W ielki w pływ  w  tej rew olucji programowej w yw arły  cyrki w 
Związku Radzieckim, na któryrh wzorują się obecnie zjednoczone 
przedsiębiorstwa rozryw kowe w Folsce.

O  RO G RA M  C yrku  n r  3, k tó ry  
gości w e W rocław iu, je s t je ­

szcze jed n y m  dow odem  pozytyw ­
nych zm ian, k tó re  w  osta tn ich  la ­
tach  za is tn ia ły  w  ta k  do tąd  za­
n iedbanej dziedzin ie  a rty stycznej.
P ię tn aśc ie  num erów , k tó re  w idzie­
liśm y, u trzy m an e  były  przew ażn ie  
na  w ysokim  poziom ie. Na sp e c ja l­
ne  w yróżn ien ie  zasługu je  w ystęp  
d u e tu  Besta (podw ójny trapez), 
żonglerów  S k ie rk a  i zespołu G ie- 
w ońskich  (p rodukcje  n ad p o w ie trz - 
ne). Popisy  te  m ogą być ozdobą 
każdego te a tru  ty p u  ro zry w k o w e­
go pod każdą szerokością g eogra­
ficzną. T resu ra  zw ierzą t s ta ra n n ie  
o p raco w an a  i rów nież  n a  pozio­
mie.

Z astrzeżen ia  z naszej strony  b u -  . 
dzą pew ne m om enty  w  w ystęp ie  j 
polsko -  chińskiego zespołu ek w ili-  j 
b ry s tó w  L in -F u -D u n g . S p raw a do- , 
tyczy skoku  m łodego ek w ilib ry sty  ; 
przez obręcze płonące, najeżone 
kolcam i i nożam i. Tafcie n iebez- j 
pieczne i n a ra ż a ją c e  na szw ank  
zdrow ie a r ty s ty  popisy  n ie -p o w in ­
n y  tm ieć m iejsca  w  cy rk u  doby 
w spółczesnej.

M niej w ięcej rok  tem u, w ro c ła ­
w ian ie  o k lask iw ali sym patyczną 
parę : Iren ę  i K azim ierza M uszyń­
skich w  zabaw nych  p ro d u k c jach  
m uzyczno - kom icznych. Dziś po ­
częstow ano nas tym i sam ym i tr ic ­
kam i z krzese łk iem , in stru m en tem , 
p a te ln ią  itp. Czyżby zdolnych a r ­
tystów , do jak ich  bezw zględnie za­
licza ją  się potom kow ie polsk iej d y ­
n as tii cy rkow ej — M uszyńscy, nie 
stać  było na  o p racow an ie  nowego 
nu m eru ?

T ek stó w  h u m o ry sty czn y ch  d o sta r 
czyli m istrzow ie  p ió ra  te j m iary  co 
W iech, G rodzieńska i B rudzińsk i.
Szkoda tylko, że na sam odzielny 
n u m er zak w a lifik o w an o  jeden  ze 
słabszych u tw o ró w  G rodzieńsk iej 
,.P raw d o m ierz“ — scenka kom icz­
na  pow inna być zastąp io n a  innym  
bard z ie j w arto śc iow ym  u tw orem .

W  sum ie w idow isko b a rw n e  i 
ciekaw e, k tó re  z pew nością dfugo 
jeszcze ściągać będzie tłum y  p u ­
bliczności. H. Hoff.

5-go bm. mija
o s t a t e c z n y  t e r m i n  
d o w o l n e g o  w y b o r u

sublokatorów
V Ł / D N IU  5 bm . up ływ a o sta -  
”  teczny  te rm in  dow olnego w y ­

boru  sub loka to rów  do m ieszkań, 
k tó re  pod legają  zagęszczeniu.

Do b iu ra  I II  ofewodu m ieszka­
niow ego w płynęło  ju ż  ponad  50 po ­
d ań  w tej sp raw ie. Je d n a k  w w ielu  
re jo n ach  ak c ja  dobrow olnego za­
gęszczania p rzebiega opieszale. 
W łaściciele za dużych lokalów  u - 
k ry w a ją  fa k t  istn ien ia  nadw yżek, 
w zględnie „p rzy jm u ją"  na  lokato ­
rów  fikcy jne  osoby.

Zgodnie z zarządzen iem  M in istra  
G ospodarki K o m unalnej, po u p ły ­
w ie u sta lonego  te rm in u  zgłoszeń, 
k o n tro le rzy  m ieszkaniow i p rzep ro ­
w adza przeg ląd  w szystk ich  p o n re -  
szczeń. W w ypadku  stw ie rdzen ia  
nadw yżek , O ddział G ospodark i K o ­
m u n aln e j P rez  MRN p rzy d z ie la i 
będzie do m ieszkań  sub lokatorów .

W szelkie nad u ży c ia  k a ran e  b ę ją  
w  drodze sądow ej.

(BB)

N o ta tn ik

Wzrasta ilość 
sklepów rybnych
U r u c h o m i e n i e  
w y r e m o n t o w a n e g o  
p u n k t u  C .  R.
N IEC ZY N N Y  na okres rem o n tu  

sk lep  ry b n y  przy  ul. G ajow ej 
zostan ie  za k ilk a  dn i o tw arty .

W rocław ski O ddział C en tra li Ryb 
nej zaop a trzy ł go w  pełny  a so rty ­
m en t k onserw  rybnych . W p laców ­
ce te j będziem y m ogli n abyw ać 
zakonserw o w an e  w  sosie pom ido­
row ym  byczki, sk u m b rie  i m a k re ­
le. Poza ty m  sp rzedaw ane w  nim  
będ ą  ry b y  słodkow odne i m orskie.

(BB)

Listonosze
i te l e fo n is tk i  
W a ł b r z y c h a  
p o m a g a j q

spółdzielcom
w i e j s k i m

P ięk n y  w kład, do ak c ji pom ocy 
żn iw nej dali pracow nicy  w ałb rzy ­
skich u rzędów  pocztow ych i te le ­
kom unikacy jnych . P ostanow ili oni 
p rzep racow ać je d n ą  dniów kę w 
spółdzieln i p ro d u k cy jn e j w  Cieszo- 
wie.

Z obow iązanie to częściowo zo­
sta ło  ju ż  w ykonane.

W lib. niedzielę ponad 70 pocz­
towców pracowało na polach 
spółdzielni.
Ci, k tó rzy  nie mogli w ziąć u d z ia ­

łu w tej akcji z pow odu n iedzie l­
nych dyżurów  — uczynią to w naj 
bliższą niedzielę.

(A)

★  Z a r z ą d  K o ł a  M i e j s k i e g o  N r  2
S t r o n n i c t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  k o m u ­
n i k u j e .  i Z d n i a  3 s i e r p n i a  b r. ,  o  g o d z i ­
n i e  17.30 w  l o k a l u  S D  p r z y  PI .  T e a ­
t r a l n y m  N r  1, I  p i ę t r o ,  o d b ę d z i e  s i e  z e ­
b r a n i e  o g ó l n e  c z ł o n k ó w  K o ł a  M i e j ­
s k i e g o  N r  2. O b e c n o ś ć  o b o w i ą z k o w a .

★  A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  z n a l e z i o n y  na  
u l .  S t a l i n a  j e s t  d o  o d e b r a n i a  w  r e ­
d a k c j i .

★  B a r o m e t r  r e d a k c y j n y  w y k a z u j e  
t e n d e n c j ę  z n i ż k o w ą .  W z w i ą z k u  z  t y m  
n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  z m i a n y  p o g o d y .

★  O h .  H e n r y k  L e w a n d o w s k i ,  g ł ó w ­
n y  k s i ę g o w y ,  z a m .  W r o c ł a w ,  u l .  S p i ż o ­
w a  12. m o ż e  s i ę  z g ł o s i ć  d o  r e d a k c j i  
P A P  O ł a w s k a  13. p o  o d b i ó r  z a g u b i o ­
n e j  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e j  P K O ,  
l e g i t y m a c j ę  T P P R  i i n n y c h .

^WiDOWiSKA
t w u y rw iM

 ----
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  n i e c z y n n a .
P O L S K I  — n i e c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  19.30 —  

, , W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .
W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  pl W o j e w ó d z k i  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  i 
s z t u k a  i l ą s k a * ' ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  -  ul  G d y f t  
s k a  2 — „ P ó l s k o & ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h ' *

K I N A

Ś L Ą S K  —- . . R o d z i n a  S o n n e n b r u c k "  
( N R D ) .  g o d z .  16, 18.13 1 20.30.

W A R S Z A W A  —- . . Ś l u b y  k a w a l e r s k i e "  
( r a d z . ) ,  g o d z  16, 18.15 i 20.30.

S C A L A  — , , A s  w y w i a d u "  ( r a d z .) ,  
g o d z .  16. 18.13 i 20.30.

P R Z O D O W N I K  —• „ R a c z e k  s p ó ź n i a  s i ę "  
( c z e s k . ) ,  g o d z .  16 , 18, 20 .

P O K O J  — „ U c i e c z k a  z  n i e w o l i "  ( b u łg . )  
g o d z .  16, 18 i  20 .

P O L O N I A  — „ M i l c z e n i e  jest ,  z ł o t e m "  
( f r a n c . ) .  g o d z .  16, 18.15 i 20.30.

P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z  13 
„ A n t o n i  I w a n o w i c z  g n i e w a  s i ę "  ( r a d z  ) 
g o d z .  16, 18 i 20 .

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
F A M A  — „ B i t w a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  II  

( r a d z  ), g o d z .  20 .
R O B O T N I K  — „ R a c z e k  s p ó ź n i a  s i ę "  

( c z e s k  ), g o d z .  18 i 20 .
L E T N I E  — „ T r ó j k a  t r e f l "  ( c z e s k . ) ,  

g o d z .  20.30.
★

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O Ł .  N r .  13 u l  N o w o w i e j s k a  23,
S P O Ł  N r .  9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł .  N r .  17 — ul  P u ł a s k i e g o  16,
S P O Ł .  N r .  1 — u l .  P a r t y z a n t ó w  25,
S P O Ł  N r .  146 — u l .  S ł o w i a ń s k a  2.
S P O Ł .  N r  19 — L e ś n i c a ,  u l .  Ś r e d z k a  33. 

k a  33

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

K L I N I C Z N Y  N r  5 ( c h i r u r g ,  i w e w n . ) .
K L I N .  -  P E D I A T R .  ( p e d i a t r y c z n y )  

u l .  W i t o s a  22.

P R Z Y B Ł Ą K A . Ł  s i ę  p i e s  
s e t e r .  D o  o d e b r a n i a  S u ­

d e c k a  132. 3367g

Dnia 29 lipca 1951 roku zmarł śmiercią tragiczną pracownik 
Delegatury RSW „Prasa" w e Wrocławiu.

Edmund Mosiński
przeżywszy lat 24. — W zmarłym tracimy dobrego i oddanego 
pracownika.

Rada Zakładowa 
Dyrćkcia

3

D W Ó C H  K O N T Y S T Ó W  ( K I ) ,  W Y K W A L I F I K O ­
W A N E G O  R E F E R E N T A  P R A C Y  I P Ł A C Y .  3 
E L E K T R Y K Ó W  o h z n a j m i o n y c h  z  o b s ł u g a  m o ­
t o r ó w  e l e k t r y c z n y c h .  z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  
W . Z . O . M .  „ M ł y n  R ó ż a n k a * '  w e  W r o c ł a w i u  ( K a r ­
ł o w i c e ,  d o j a z d  t r a m w a j e m  1. 7. 15. 3354g



Z  frontu realizacji zo b o w ią z a ń  p rze d z lo to w y c h

Sportowcy Wrocławia
zwycięsko wykonują 
swe zadania

*7  OBOWIĄZANIA produkcyjne podjęte przez członków wroclaw- 
skich kół sportowych przed III Zlotem Młodych Bojowników o 

Pokój są już w większości zrealizowane, a naw et przekroczone. Mło­
dzi sportowcy z brygad produkcyjnych zagszczędzili setki tysięcy zł, 
pracując lepiej, szybciej i starann iej.

5 sie rpn ia , dz ień  rozpoczęcia F e ­
s tiw a lu  w  B erlin ie , będzie  szczegól­
n ie  uroczyście  obchodzony przez 
sportow ców  W rociaw ia.

Z p lacu  M łodzieżow ego pobieg­
n ie  n a  S tad io n  O lim pijsk i sz tafe ta  
Z rzeszeń  złożona z członków  p rzo ­
d u jący ch  kó ł spo rtow ych  naszego 
m iasta , k tó ra  p rzekaże  m eldunk i 
o rea lizac ji -zobow iązań przedzlo ­
t o w y c h .  J a k  się dow iedzieliśm y, 
każd a  d ru ży n a  sk ład ać  się będzie 
z 8 m ężczyzn i 4 kob ie t. P rz y b y ­
cie sz ta fe ty  n a  S tad ion  O lim pijsk i 
spodziew ane je s t około godz. 15.15.

W ojew ódzki K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej, ORZZ oraz M K K F u fu n ­
d ow ały  d la  na jlep szy ch  sz ta fe t cen 
ne  nagrody . (Bil)

Zatwierdzenie
d w ó c h  n o w y c h  
l e k k o a t l e t y c z n y c h

rekordów świata
I Ę D Z Y N A R O D O W A  F edera cja  

L e k k o a t l e t y c z n a  za tw ier d z i ła  

d w a  n o w e  r e k o r d y  ś w ia t a ,  a m ia ­

n o w i c i e :  14,86 m w p c h n ię c iu  k u ­

lą ,  k t ó r y  u s t a n o w i ła  z a w o d n i c z k a  

ra d z ieck a  A n d r e j e w a  w P io es t i  (Ru­

m u nia )  w  roku 1950 oraz  16,00 m 

w tró jsk o k u ,  u s t a n o w i o n y  przez  

D a  S i l v a  ( B r a z y l ia )  w  ro k u  1950 w  

S a n -P a u lo .

Bierzemy udz;ał
w  w i e l k i m

„Wpław przez O d r f
Jedną z ciekawszych imprez n ad ­

chodzącej niedzieli będą wielkie za­
wody pływackie pod nazwą „Wpław 
przez Odrę“ organizowane przez 
W KKF w ram ach spływu ka jak o ­
wego.

Dla zawodników zrzeszonych t r a ­
sa wynosić będzie 4 km, zaś dla ko­
biet 2 km. Natom iast długość trasy  
dla pływaków niezrzcszonych wy­
nosić będzie 2 km.

Start nastąpi przy Zameczku H ar­
cerskim, zaś m eta znajdować się 

1 będzie przy moście Grunwaldzkim .
Dla inform acji podajemy, że wszy 

scy pragnący wziąć udział w n ie­
dzielnych zawodach zgłoszą się u ob. 
Korczaka z sekcji pływ ackiej 
WKKF.

Kola sportowe
z d o b y w a ją

SPO

S tr. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Sukces
wrocławskich

żużlowców
W IE L K I sukces odniosła d ruga  

d ru ży n a  żużlow a w ro c ław ­
sk ie j S pó jn i, k tó ra  w y g ra ła  d ru g i i 
z kolei tró jm ec z  o m istrzo stw o  ligi | 
ok ręgu  poznańskiego.

W rocław ian ie  zdobyli 21 p u n k - 1 
tów  p rzed  O gniw em  W ągrow iec 17 
pk t. i B udow lanym i Żabikow o 10 
punktów .

Z d ru ży n y  zw ycięzców  na jlep ie j 
w y p ad ł Tom czyszyn zdobyw ca 
9-ciu p k t. O prócz niego w  b a rw ach  
S pó jn i jeździli Szargon  i K aczo- 
cha.

1/ OŁO sportowe „Ogniwa", 
przy Miejskich Zakładach 

Wodociągowo - K analizacyj­
nych po kilkumiesięcznym 
„śnie" rozpoczęło działalność.

W ram ach „Tygodnia O twar 
tych Boisk“ sportowcy tego 
koła, uczestnicząc w zorgani­
zowanych imprezach sprawno 
ściowych zdobyli 16 odznak 
S.P.O.

Brawo sportowcy z M iej­
skich Zakładów W odociągo­
wo-Kanalizacyjnych!

Powinni z nich wziąć przy­
kład członkowie kół sporto­
wych z „Centrosanu“, W oje­
wódzkiej Rady Narodowej, 
Rzeźni M iejskiej i „Bacutilu!“ 

(Bil)

Rozgrywki ligowe dobiegają końca

Piłkarze Pafawagu grają w Toruniu
W  W a ł b r z y c h u  m e cz* .  G ó r n i k - S i a l  L ip iny
R O Z G R Y W K I  p i ł k a r s k i e  o m i s t r z o s t w o  I I - e j  l i g i  d o b i e g a j ą  k o ń c a .  J e s z c z e  

t y l k o  d w i e ,  w z g l ę d n i e  t r z y  k o l e j k i  s p o t k a ń  i  b ę d z i e m y  ś w i a d k a m i  e l i ­
m i n a c j i  o w e j ś c i e  d o  I - e j  l i g i .

Dwe ciekawe
imprezy kolarskie
^  E K C JA  k o la rsk a  W K K F o rg a- 
^  n izu je  18 bm. 7-dn iow y ra id  
k o la rsk i po D olnym  Ś ląsku. W ra i-  
dzie tym  w eźm ie udział jedyn ie  
25 osób w yłączn ie  zrzeszonych w  
sekcjach  k o larsk ich  k lubów  w y ­
czynow ych. K oszty zw iązane z tą  
im prezą  p o k ry w a ją  uczestn icy  po 
120 zł od osoby. Z apisy  p rzy jm o ­
w an e  są w  se k re ta riac ie  sekcji 
W K K F p rzy  ul. K uźniczej 56 co­
dziennie w godzinach od 18 do 19,

W a r s z a w s k a  G w a r d i a ,  k r a k o w s k i  

O W K S ,  S t a l  * P o z n a n i a  1 w a ł b r z y s k i  

G ó r n i k  p r o w a d z ą  p e w n i e  w  s w y c h  g r u ­
p a c h  1 n a j p r a w d o p o d o b n i e j  c a ł a  t a  

c z w ó r k a  z a k w a l i f i k u j e  s i ę  d o  s p o t k a ń  

f i n a ł o w y c h .

N a d c h o d z ą c a  n i e d z i e l a  p r z y n i e s i e  k i l ­
k a  c i e k a w y c h  m e c z y .  W r o c ł a w s k a  S t a l  
P a f a w a g ,  k t ó r a  p a u z o w a ł a  p r z e z  t r z y  
t y g o d n i e ,  w y j e ż d ż a  n a  m e c z  d o  t o r u ń ­
s k i e g o  K o l e j a r z a .

w r  RM  ODBĘDĄ się w Je len ie j 
*  G órze górskie m istrzostw a 
k o la rsk ie  Polski na  rok  1951. T ra ­
sa w yścigu, w  k tó ry m  w ezm ą u -  
dział w szyscy czołowi zaw odnicy 
Polski, w ynosić będzie 108 'km .

P r z o d o w n i k  t a b e l i  
z e s p ó ł  p o z n a ń s k i e j  
S t a l i  g r a ć  b ę d z i e  
r ó w n i e ż  n a  w y j e -  
ź d z i e ,  t y m  r a z e m  n a  
b o i s k u  b y d g o s k i e g o  
K o l e j a r z a .

P o n a d t o  w  G d a ń ­
s k u  m i e j s c o w i  B u d o ­
w l a n i  s p o t k a j ą  s i e  z  
G w a r d i ą  B y d g o s z c z  
i  w  S ł u p s k u  t a m t e j ­

s z a  G w a r d i a  g o ś c i ć  b ę d z i e  K o l e j a r z a  
z  G d a ń s k a .

T A B E L K A

Ze sportu
w ZSRR

\ K T  M o sk w ie  na stadionie  Mło-  
W  d y c h  P ion ierów rozgry w ane  

są obecnie torow e  m is tr zo s tw a  
ko larsk ie  Z S R R .

W yśc ig  f i n a ło w y  na  dyst.  1000 
m. w y g ra ł  Igor Ippo l i tow  ( W W S — 
M oskwa).

*  *  *

\ K T  przeszło 100 m ias tach  Z w ią z -  
**  k u  R adzieckiego  rozpoczęły  

się korespondency jne  za w o d y  p ł y ­
w a c k i e . w  k tó ry c h  s ta r tu je  d z ie ­
siątki. t y s ięcy  za w o d n ik ó w  i z a ­
w o d n iczek  z  całego kraju .

— B a z u je m y  przede  w s z y s t ­
k im  na m ło d z ie ży  — m ó w i  t r e ­
ner sekc j i  p ły w a c k ie j  O W K S -u ,  
ob. M u zy ło w sk i .  N a  zd jęc iu  
cz łonkow ie  sekcji  w  przerw ie  
tren ingu  na basenie p ływ a c k im .

• , Foto  — Czelny

Pływacy CWKS
zw yc ięża ją

Ogniwo (Szczecin)
P  ŁYW ACY CW KS p rzeb y w ający  
* n a  obozie tren in g o w y m  w 
Szczecinie rozeg ra li tow arzy sk ie  
spo tk an ie  z m iejscow ym  O gniw em .

P o  zaciętej w alce 
zw yciężył CW KS 
85:53.

N a w yróżn ien ie  
zasługu je  w ynik  

K ociszew skiego 
(CW KS) na  100 m 
st„ dow, 1:04,6 o raz 

Jank o w sk ieg o  
(CWKS) na  100 m 

st. klas. A — 1:25,3.
W m eczu p iłk i w odnej zw ycię­

ży! CW K S — 4:2 (2:1).

W nocy z dnia 30 na 31. VII .  br. 
prze jeżdża ła  przez W arszaw ę  
delegacja m łodz ie ży  chińsk ie j  
na I I I  Ś w ia to w y  Zlot w  B er l i ­
nie  Na zdjęciu: Cz łonkow ie  d e ­
legac j i '  ch ińsk ie j  i p r z e d s ta w i­
ciele m łodz ie ży  polsk ie j,  k tó rzy  
w ita l i  to w a r zy s zy  ch ińsk ich  — 
na d w orcu  G d a ń sk im  w  W a r­
szawie. C A F  fot. Z. W d g w iń sk i

Plenum
M K K F

r \  Z IŚ o codz. 14-te j w św ie- 
tlicy MRN w  S ukienn icach  

odbędzie się p lenum  M iejskiego 
K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej 
pośw ięcone analiz ie  w y p a d ­
ków  radom sk ich . W P lenum  
uczestn iczyć będzie cały  ak tyw  
sp o rto w y  W rocław ia.

Z  wędrówki po kolach sportowych

przyszedł  dzień 12 lipca okazało się, 
że zamiast p lanowanych  36, u z y s k a ­
no 50 odznak.

*
M K K F  posiada na etacie k i lku  

in s tr u k to ró w  pracujących w  
różnych  kołach w rocławskich .  W 
czasie osta tn iej  sw e j  bytności  w  
M K K F - ie  spo tk a łe m  się z  i n s t r u k ­
to rem  K rassow sk im ,  k tó ry  ja k  się 
10  ro zm ow ie  okazało,  pracuje w  
kole p rzy  M iejsk ie j  S tra ży  Pożar­
nej.

— Co u  w a s  słychać nowego?
— J e s te m  bardzo zadow olony ze 

sw oich  w y c h o w a n k ó w .  W  „Ty­
godniu  O tw a r ty c h  B o isk ,( w ie lu  zda 
było  dalsze n o r m y  spraw nośc iow e  z 
t ró jboju  lekkoa t le tycznego  i r z u ­
tów. Poza t y m  zorganizow ano ki lka  
tu rn u s ó w  s ia tków k i .

— A ja k  z g im nas ty ką?
— Codziennie rano przed rozpo­

częciem pracy  w s zy s c y  strażacy  
(naturalnie  ci, k tó r zy  m ają  służbę)  
uczestniczą w  ćw iczeniach  — cią­
gnie in s tru k to r  K rassow sk i .  — 
Z resztą, g im n a s ty ka  przyda je  się 
im  rów nież  v ; pracy zaw odowej.

— Są też  i k ło p o ty  — uśm iecha  
się m ó j  rozmówca.  — Przed k i lku  
dniam i przyszło  do m n i e * k i lku  
cz łonków  koła, bym  pomógł im  zor­
ganizować d rużynę  ko szykó w k i .

| — Wiecie, kolego, m a m y  s i lny  z e ­
spól s ia tk ó w k i  — m ó w i  n a js ta rszy  z 
tej  delegacji  — chc ie l ibyśm y  jed-  

| n a k  zorganizow ać  „p ią tk ę “ do k o ­
sza. — C zy  m oglibyśc ie  n a m  p o ­
móc?

— A le ż  oczywiście . U dzie l iłem  im  
w s k a zó w e k ,  d a łem  podręcznik ,  lecz  
na  odch o d n ym  zapy ta łem :  „A m o ­
że lepiej s tw orzy l ibyśc ie  d ru żyn ę  
śzczypiorniaka? Nie jesteście zb y t  
młodzi,  a kosz bardzo m ęczy ,  lepszy  
ju ż  szczyp iorn iak“. Sądzę  — k o ń ­
czy sw e  opowiadanie  K rassowski ,  
że w  n a jb l i ż s zym  czasie będziecie  
mogli  napisać w  „S ło w ie ", że loroc- 
łjawscy s trażacy  „zm o n to w a l i“ j e ­
denas tkę  śzczypiorniaka...

D  I Ł K A  nożna. Te dw a  słoioa nie-  
* mile  brzmią  w  uszach in s t r u k ­

torów z wrocławskiego  M K K F . Nie 
m a się zresztą  c zem u  dziwić. P ra­
wie  w s zy s tk ie  w r o c ław sk ie  koła  
sportowe zorganizowane w  latach  
od 1948 — 1930 „chorow ały“ od sa­
mego począ tku  na „manię p i łka r­
s k ą G d y  d o p y ty w a n o  się w  zr ze ­
szeniach, k ied y  kolo o tr z y m a  sprzęt  
dodawano  z miejsca:  — ty lk o  nie 
zapom nijc ie  o butach, ochrania­
czach i koszu lkach  z rękaw am i.  J e ­
śli możecie  to przyszy jc ie  na nich  
i c y f r y !

Dziś w  w ie lu  ju ż  kołach z l i k w i ­
dow ano  te pozostałości.  W m ie j s ­
ce sekc j i  p i łkarskich ,  po w o ła ­
no do życia sekcje  ogólnego p r z y ­
gotowania, w  k tó rych  se tk i  ro b o t ­
n ik ó w  w r o c ła w s k ich  fa b r y k  o t r z y ­
m u ją  w s k a z ó w k i  ja k  zdobyć o d zn a ­
kę  SPO. N ies te ty ,  jes t  jeszcze wiele  
sekcji  p i łkarsk ich ,  k tóre  h am ują  
n o rm a ln y  to k  pracy koła. P r z y k ła ­
d e m  m o że  być  koło O gniw a przy  
Zarządzie  Nieruchom ości  K o m u ­
nalnych.

— O trz y m a l i śm y  od rady  za k ła ­
d o w e j  3700 zł, k tóre  p rz ez n a czym y  
na za k u p  sprzę tu  p iłkarsk iego  — 
powiedzia ł  przew odniczący  koła, ob. 
Agneża.

J a k  postanow iono tak  i zrobiono.  
11 par  n o w iu tk ic h  k o m p le tó w  p i ł ­
karsk ich  wzbogaciło  s zczup ły  m a ­
gazyn  koła ale... c zy  nie  lepiej było  
kup ić  ten isów ki ,  t ram pk i ,  kule,  o- 
szczepy, granaty, pałeczki  sz ta fe to ­
w e  — n ieodzow ne  przy  p rz ep r o w a ­
dzaniu  prób na SPO?

Koło  przy  Zarządzie  N ieruchom o­
ści Z iem sk ich  liczy  ponad 100 cz łon­
ków. Do im p re z  organizowanych w  
ram ach  „Tygodnia O tw a r tych  
B oisk (t m ie l i  się zgłosić w szyscy .  
T y m c z a se m  wyobraźc ie  sobie zd z i ­
w ien ie  ins truktora ,  gdy  na stadion  
przyby ło  „ażi( 16 p i łkarzy ,  k tó r zy  
ty lko  dlatego stanęli  do prób na od ­
zn a k ę  SPO... bo inaczej nie  m ogli ­
by  brać udzia łu  w  meczach  m i ­
strzow skich!

Chyba  teraz nie dziwicie  się, że 
gdy in s tr u k to rz y  słyszą słowa:  p i ł ­
ka  nożna  — za ty ka ją  sobie uszy.

(Bil)

Gereben zwycięża
w  M i ę d z y n a r o d o w y m  
Turn  e u S z a c h o w y m
W E W T O R E K  31 h m .  r o z e g r a n a  z o ­

s t a ł a  o s t a t n i a  r u n d a  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  T u r n i e j u  S z a c h o w e g o  w  S o ­
p o c i e .

U z y s k a n e  w y n i k i  p r z ^ d M a w l a j ą  «lę  
n a s t ę p u j ą e o :  H r r m i n n  p o k o r n i !  S l l w ę ,  
P l a t e r  z r e m i s o w a ł  z S z i l a g y i .  S e b e s t i - n  
u l e g ł  T r o ł a n e s c u .  Ne.'  k i r e h  z r e m l s o w  i ł 
z  M a k a r c z y k i e m .  C i e j k a  p r z e g r a ł  z 
P o p o w y m ,  A r ! ^ m o u 4 : i  p r z e g r a ł  z <»e- 
r e b e n e m ,  K o r b  z w y c i ę ż y ł  S z a b o  i B a l -  

i c a r e k  w y g r a ł  ? G a d a l i * . s i . i m .
O s t a t e c z n a  k l r r M ; \ T \ i a  t u r n i e j u :

1) G e r e b r n  ( W ę g r y )  — 1? p k t .

?) T r o . i a n p ^ c u  ' R u m u n i a )  — 11.5 p k t .  
31 S z i t a g y i  ( W ę g r y )  -  \ ' \ , \  p k t .
i )  P o p ó w  lF » i* g « r ia )  — 10 p k t .
5) M a k a r c z y k  c p n ‘« k a ) — a.s  p kt .
6 — 7) K o r b  ( N R O ) ,  S z a b o  ( R u m u ­

n ia )  — 3 p k t  
8) S e b e « t i e n  ;’V e « r i ' )  — 7,5 p! t. 

j 9 — 10) N ' * \ k ł r - h  ( n u ł g a r i a ) .  ^ l i w a  
( P o l s k a )  — 7 pk*.

11 — 12) FM.it r (1’o N k a ) .  H e r m a n  
I ( N R D )  — *.'■> p k t .  
j 13) B a l c a r e k  ( P o l s k a )  — $ p k t .

ił) A r ł a m o w s k i  ( P o l s k a )  — *. p k t .  
i 15) C ic. j ka  ( P o l s k a )  — 3. i  p h i .

16) G ą d a l i ń s k i  ( P o l s k a )  — 2.5 p k t .

Z  notatnika 
j r e p o r f e r e r
I W  M IS T R Z O S T W A C H  pilkar-  
: * * sk ich  W ojska  Pol: kiego O W  

Wrocław, zremisoioał z L o tn icw em  
2:2 (2:2).

B r a m k i  dla Lo tn ic tw a  zdoby ł  
Pocwa, a dla Wrocław ia  P rzy m iń -  
sk i  i Baran iak  po jednej .

\ \ T  N A D C H O D Z Ą C Ą  sobotę i nie  
W  dzielę, najlepsi  c iężarow cy i 

zapaśnicy Dolnego Śląska  walczyć  
będą o t y tu ł y  m is tr zó w  okręgu.

Ze zn a n y ch  z a w o d n ikó w  s tar to­
w ać będą: K rysm alsk i ,  Smól, Bor-  

! łóg, ze S ta li  Wrocław, Malczewski  
i i R y m c r  z Unii Brzeg. Kupczą k,
: W adow sk i ,  Z ie l ińsk i  z  Włókniarza  
| Boguszów, oraz Heichl i S kó rczyń -  

sk i  z  Górnika  W ałbrzych.

J S  O LE G IU M  sędziów S ekc j i  Piłki  
I Nożnej ko m u n ik u je ,  że w  dniu  
; dzisiejszym,, tj. 3. bm. o godz. i8 - 
I tej  w  lokalu w ła s n y m  przy  ulicy  
! Św ierczew sk iego  57 odbędzie się in ­

fo rm ac y jne  zebranie w s zy s tk ic h  sę~
, dziów p i łkarsk ich  z terenu  powiatu  
j i m ias ta  Wrocławia. Obecność obo­
w i ą z k o w a .  (Grab)

S t a l  P o z n a ń  12 19 31:11
B u d o w l a n i  G d a ń s k  11 14 21:12
K o l e j a r z  T o r u ń  11 13 17:1(1

S t a l  W r o c ł a w  11 11 V:2%
G w a r d i a  B y d g .  11 10 11:13
G w a r d i a  S ł u p s k  11 9 16:12

K o l e j a r z  B y d g .  11 9 14:21
K o l e j a r z  G d a ń s k  12 7 16:23

G Ó R N I K  -  S T A L  L I P I N Y  
W  W A Ł B R Z Y C H U

W a ł b r z y s k i  G ó r n i k  p o  r a z  d r u g i  z  rz ą  
d u  w y s t ą p i  p r z e d  w ł a s n ą  p u b l i c z n o ś c i ą ,  
m a j ą c  t y m  r a z e m  z a  p r z e c i w n i k a  j e ­
d e n a s t k ę  S t a l i  z  L i p i n .

W a l b r z y s z a n i e  b e z  
s w e g o  n a j l e p s z e g o  
n a p a s t n i k a  P u l i k o w -  
s k i e g o  n i e  s t a n o w i ą  
j u ż  t a k  g r o ź n e g o  z e ­
s p o ł u  j a k  d a w n i e j .  
P a m i ę t a m y  d o s k o n a ­
l e ,  j a k  w  m e c z u  

( p i e r w s z e j  r u n d y  w a ł  
b i z y s z a n i e  u l e g l i  w  
w y s o k i m  s t o s u n k u  
s t a l o w c o m  z  L i p i n .  

E w e n t u a l n e  z w y c i ę s t w o  j e d e n a s t k i  g ó r ­
n i c z e j  p o z w o l i  j e j  n a  u m o c n i e n i e  s w e j  
p o z y c j i  w  t a b e l i .

P o n a d t o  w  I I I  g r u p i e  r o z e g r a n e  z o ­
s t a n ą  m e c z e :  G d a ń s k  Z a b r z e  —  B u d o ­
w l a n i  O p o l e ,  o r a z  O g n i w o  C z ę s t o c h o ­
w a  — G ó r n i k  B y t o m .

P a u z u j e  w r o c ł a w s k i  O W K S .

T A B E L K A
G ó r n i k  W a ł b r z y c h  12 20 33:14
G ó r n i k  Z a b r z e  11 15 27:lfl

G ó r n i k  B y t o m  12 15 28:15
S t a l 0 L i p i n y "  12 13 26:23
S t a l  S t a r a c h o w i c e  12 13 19:33
B u d o w l a n i  O p o l e  12 11 24:22
O W K S  W r o c ł a w  11 4 11:34
O g n i w o  C z ę s t o c h o w a  12 3 11:31

( B i l )

Szoscwc-terencwy
raid
motocyklowy

^  E K C J A  m o t o r o w a  S i a l i  - P a f t -  
w a g u  w  p o r o z u m i e n i u  z e  z w i ą z ­

k i e m  m o t o r o w y m ,  o k r ę g  W r o c ł a w ,  o r ­
g a n i z u j e  w  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l e  r a id  
s z o s o w o  - t e r e n o w y  n a  t r a s i e  d ł u g o -  
ś c i  o k o ł o  i?o k m .  T r a s a  t r g o  ra<du  
z o s t a n i e  p o d z i e l o n a  n a  H o d c i n k ó w  o b ­
s e r w o w a n y c h .  k t ó r e  z n a j d o w a ć  s i ę  b ę ­
d ą  n a  G ó r z e  S o b ó t c e  k o l o  Ś w i d n i c y .

S t a r t  i m e t a  m i e ­
ś c i ć  s i ę  b ę d ą  n a  
S t a d i o n i e  O l i m p i . h  
s k i m  w e  W r o c ł a w i u .  
Z a k o ń c z e n i e  r a i d u  
n a s t ą p i  p r z e d  t r o j -  
m e e z c m  ż u ż l o w y m ,  
o r g a n i z o w a n y m  w  
n i e d z i e l ę  p r z e z  m i e j  
s c o w ą  S p ó j n i ę .

U c z e s t n i c y  t e j  w i e l  
k i c j  i m p r e z y  m o i o -  

r o w e j  o t r z y m a j ą  b e z p ł a t n e  b i l e t y  w s t ę ­
pu  n a  w s p o m n i a n y  t r ó j m e c z .

N i e d z i e l n y  r a i d  b e d / i e  J e d n o c z e ś n i e  
p e w n e g o  r o d z a j u  t r e n i n g i e m  p r z e d  r a i -  
d ^ m  t a t r z a ń s k i m  i t r z e c i m  e l i m i n a c y j ­
n y m  r a i d e m  o b s e r w o w a n y m  d o  m i ­
s t r z o s t w  O k r ę g u  n a  r o k  n>1  o r g a n i ­
z o w a n y m  w e d ł u g  k a l e n d a r z y k a  s p o r l o -  
w e g o  w  d n i n  19 b m .  p r z e z  s e k c j e  m o ­
t o r o w ą  K o l e j a r z a  Ś w i d n i c y .

S t a r t o w a ć  b e d ą  n a j l e p s i  z a w o d n i c y  
D o l n e g o  S l a s k a  z  F i f i m o n o w i c z e m .  P.*>- 
n i a k i e m ,  S z c z o t k ą ,  D o b i c k i m ,  J a n o w ­
s k i m  i T y m o w i c z e m  n a  c z e l e .

Humor w sporcie

-  I ia też myślę ,  że takie  
pływ an ie  jest bezpieczniejsze  

niż w  Odrze.

P e d d k i  ia W r o i ł a w .  ul P o d w a le  ś w i i i n n  k i e  26. T e ! .  C e n t r a l a .  40-21 Ozr-ił 
Mipiuic i  45-33 S e k t  Red : 51 -OM — W y d a w c a  S p ó ł d z  W y d a w n  O ś w i a t o w a  

. C Z Y T E L N I K '  W r o i ł a w

W  rerlakc)) p rzym i<> i«  Se k re ta r7  te d a k c ll w q o d ?  11 —  12. R e d a k to r  oaczeJ- 
n y  w p o n ie d z ia łk i.  4rortv I p ią tk i 12— 13. —  R e d a k c ja  rę k o p isó w  n ie  !w r« r«  

D ru k  R S W  P R A S A ' W ro c ła w  F -2 -30223

P R E N U M E R A T A  < p t z e s y łk *  p o n i . w ą  u iie s ię itn ie  i <>0 d ,
13.50 i ł ,  j rń łro rzn ie  2 7 , -  J ,  ro c zn ie  54. ~  d  P ie D u -u e ra t *  prz y in ...i* 

k ie  Dl ar - r tw kt  p o r?. ło w «  o r s ?  P F K  R U C H  K o n to  V|l| 1362

S łowo

P L A C  opalow y  Powszechnej  
Spółdzie ln i  S p o ży w c ó w ,  z n a j ­
d u ją cy  się tuż  koło rem izy  

M iejsk ie j  S tra ż y  Pożarnej jest  
zmorn w s z y s tk ic h  s trażaków  - spor-  
toiocóio.

Od roku już spoglądają oni s m u t ­
nie na ha łdy  wefi lowe. k tóre przy -  
s 'nmh] zielone n iegdyś  boisko spor­
towe.

- -  T rudno  prow adzić  g im n a s ty kę  
w  n ■-'•n iwh w  praęy.  trudno  p rzy -  
pf>'nv-ynjać sie do p rób na  odznakę  
S P n  ęjćly nie m a  gdzie.

M ;m o  tak  w ie lk ie j  p rzeszkody  ja ­
ka «*a,nowi brak  własnego  boiska  
koło uportbwe przy  M SP  pracuje  o 
w iele  lepiej n iż  inne loroeławskie  
koło Ogniwa m ające  do dyspozyc j i  
osobno boiska,  a n a w e t  i bieżnię.

S trażacy  są rozgoryczeni, a ich  
nie~adowolen:e zw iększa  się z k a ż ­
d y m  r-n:ejv odyż  w sze lk ie  in terw er  
cio io W K K F - ie .  Zarządzie N ieru-  
chom.r‘' ' i  K om una lnych ,  P S S - ie , Ra 
dzie  ZS Ogniwa, nie daja żadnych  
rezuUę.tów. T rudno ,  to trudno, r i e -  
m n ie i  jed n a k  spraw a  boiska nie  
m oże być p re teks tem  do n - e w y k o ­
nania plonu kola 10  zakresie  z d o ­
byw an ia  odznak  SPO. — Do tego 
przekonania  doszli  w szyscy .  .

Czerwcoioe zebranie koła spor to ­
wego przy  M SP  było  burzliwe.  
C'dy Z M ^ -o w ie c  Jędrze jczak  rzucił  
hasło w sp ó łzaw odn ic tw a  w  zdoby-  
V'cinhi norm  SP O  spo tka ł  się z go­
rąca aprobatą w szys tk ich  cz łonków.  
Na 'pbra.nht, d y s k u to w a n o  długo i 
ostatecznie  postanowiono, że do 
dni o 12 l p  ca spor tow cy  - strażacy  
zdobędą 36 odznak  SPO. G ć y
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